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Poznań, sobota 16 grudnia 1950 r.

Stanowczy protest Rządu Polskiego
przeciwko aktom bezprawia władz brytyjskich

Tydzień Pioniera
WARSZAWA PAP). 10 bm. 

rozpoczął się pierwszy w Pol­
sce „Tydzień Pioniera”. Uro­
czystości „Tygodnia Pioniera” 
są jednocześnie związane z ob­
chodem 25 rocznicy powstania 
organizacji „Polski Pionier".

Drużyny harcerskie .we wszy­
stkich szkołach przeprowadza­
ją okolicznościowe pogadanki 
i redagują specjalne gazetki 
ścienne, poświęcone zagadnie­
niom walki o pokój, życiu pio­
nierów radzieckich i własnym 
osiągnięciom.

wobec pracowników konsulatów R. P.
w Niemczech Zachodnich

WARSZAWA (PAP).
Dnia 13 grudnia br. podsekretarz stanu w Minister­

stwie Spraw Zagranicznych dr St. Skrzeszewski przy­
jął ambasadora Wielkiej Brytanii Charles Harold Bate- 
niana i wręczył mu notę, w której Rząd R. P. zakłada 
stanowczy protest przeciw aktom bezprawia i przemo­
cy w stosunku do pracowników konsulatów R. P. w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej w Niemczech oraz 
stwierdza, że wobec takiego stanu rzeczy odwołuje 
z dniem 13 bm. wszystkich 
nych, akredytowanych przy 
Niemczech.

Jednostronnym i bezprawnym 
zarządzeniem władze brytyj­
skiej strefy okupacyjnej pozba­
wiły z dniem 10 listopada br. 
polskich urzędników konsular­
nych praw i immunitetów przy­
sługujących im przy wykony­
waniu funkcji. Przeciw temu 
jednostronnemu i bezprawne­
mu zarządzeniu wystąpiła pol­
ska Misja Wojskowa w Berli­
nie notą z dnia 9 listopada br., 
skierowaną do wysokiego ko­
misarza brytyjskiego w Niem­
czech Ivonne Kirkpatrick.

Pozostawiając bez odpowie­
dzi notę polskiej Misji Wojsko­
wej, władze brytyjskie zaczęły 
natomiast stosować szykany i 
akty bezprawia w stosunku do

na terenach
38 równoleżnika

w KOREI
PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej Armii Lu­
dowej doniosło dnia 14 grudnia, 
że oddziały Armii Ludowej 
kontynuują natarcie na wszyst­
kich frontach. W rejonach Pin- 
ge i Nesan nieprzyjaciel wyco­
fuje się do 38 równoleżnika. 
Niektóre oddziały nieprzyja­
cielskie wycofały się już poza 
38 równoleżnik.

Na ogólne życzenie Czytelników powtarzamy 

kupon Konkursu-Zagadki 
P. t.

ŚWIĄTECZNE PERYPETIE PAŃSTWA KOWALSKICH"
Zamieszczony kupon należy wycięć i nakleić na koper­
tę zawierajęcę odpowiedź na konkursowe pytanie

Do 
Komisji Konkursowej 

„głOSH"

Poznań
ul. Grunwaldzka 19 I pfr. 
wejście z ul. Marcelińskiej

funkcjonariuszy konsular- 
wladzach brytyjskich w

polskich urzędów konsularnych. 
Te niedopuszczalne i brutalne 
akty władz brytyjskich były 
przedmiotem noty wystosowa­
nej w dniu 1 grudnia br. przez 
ambasadę R. P. v Londynie do 
Foreign Office. Nota ta przy­
tacza między innymi następują­
ce fakty:

Władze brytyjskie zawiado­
miły konsulaty, polskie w stre­
fie brytyjskiej, że przestają u- 
ważać wizy służbowe pracow­
ników konsulatów i że pracow­
nicy ci będą odtąd traktowani 
jako „cudzoziemskie osoby 
prywatne”.

Dnia 8 listopada br. w Helm- 
stedt na granicy strefy brytyj­
skiej władze brytyjskie zatrzy­
mały polskiego wicekonsula w 
Hamburgu, wiozącego pocztę 
dyplomatyczną. Pomimo, że le­
gitymował się on paszportem 
dyplomatycznym i posiadał list 
kurierski, przesłuchiwano go, a 
nawet czyniono próby skontro­
lowania poczty dyplomatycznej, 
czemu zapobiegła jedynie zde­
cydowana postawa wicekonsu­
la. Zwolniono go dopiero po 
kilku godzinach.

Tegoż dnia władze brytyjskie 
w tej samej miejscowości za­
trzymały bezprawnie 2 samo­
chody, stanowiące własność 
polskiej Misji Wojskowej w 
Berlinie, a znaidujące sie w 
drodze z Duesseldorfu do Ber­
lina. Samochody te zwolniono 
dopiero po 17 dniach.

Dnia 18 listopada br. władze 
brytyjskie zażądały od polskie; 
agencji konsularnej w Bochum 
opróżnienia lokali urzędowych, 
które — według wyjaśnień 
władz brytyjskich — potrzebne 
są dla wojsk okupacyjnych.

Dnia 24 listopada, br. władze 
brytyjskie zażądały, by konsu 
lat polski w Hannover opuścił 
lokale urzędowe.

Nota ambasady R. P. doma­
gała się poszanowania ukła­
dów i wydania przez rząd bry­
tyjski zarządzeń ukrócających 
samowolę brytyjskich władz 
okupacyjnych.

Najnowszym wyczynem władz 
brytyjskich było najście przy 
użyciu przemocy na gmach 
konsulatu polskiego w Ham­
burgu i usunięcie znajdujących 
się tam pracowników.

Zdemaskowanie 
wroga klasowego 
Przed dwoma miesiącami Za­

rząd Gm. Spółdzielń.’ w Miedzi­
chowie (pow. Nowy Tomyśl) za­
angażował w charakterze skle­
powego Zdzisława Borowczyka. 
Krótko po tymi1 zaczęły napły­
wać’zażalenia odnośnie cen po­
bieranych w tym sklepie za to­
wary tekstylne. Borowczyk po­
bierał znacznie wyższe od obo­
wiązujących — niejednokrotnie 
o 100%. Także przybory szkol­
ne sprzedawano w tym sklepie 
po cenach wyższych niż nor­
malne.

Nie na tym jednak koniec 
manipulacji „pana sklepowe­
go”. Przy sporządzeniu rema­
nentu okazało się, że przetrzy­
mywał on w magazynie różne 
towary w celach niewątpliwie 
spekulacyjnych.

Borowczyk odpowie za swoje 
czyny przed sądem. Ale stąd 
wniosek, że należy wzmóc czuj­
ność klasową Komitetów Skle­
powych przy spółdzielniach. 
Gdyby w powyższym wypadku 
członkowie Komitetu byli na­
prawdę czujni, to nie do pomy­
ślenia fest, aby wróg klasowy, 
„pan Borowczyk" mógł tak 
dłuqo uprawiać swe oszukań­
cze machinacje i podrywać zau­
fanie do spółdzielni.

Winę ponosi także prezes 
spółdzielni, który zlekceważył 
ciążące na nim obowiązki kon­
troli i nadzoru. To też słusznie 
został on zawieszony w czyn­
nościach. Na jego miejsce przy­
szedł inny, który położy kres 
chaosowi, panującemu od pew­
nego czasu w miedzichowskiej 
spółdzielni gminnej.

Józef Błochowiak 
korespondent „Głosu”

tt„Zakazane piosenki
w BUŁGARII

SOFIA (PAP). Na ekra­
nach kin stolicy Bułgarii — So­
fii, wyświetlane są obecnie fil­
my polskie „Czarci żleb", „Za­
kazane piosenki", oraz film pt 
Skarb". W wielu miastach buł­
garskich wyświetlane są po­
nadto filmy „Ostatni etap”, 
„Ulica Graniczna" „Za wami 
pójdą inni" i „Stalowe serca",

Godne podkreślenia jest, że 
oficerowie i żołnierze brytyj­
scy wtargnęli do gmachu konsu­
latu przez piwnice po wyważe­
niu drzwi.

PONIŻEJ PODAJEMY TEKST 
NOTY WRĘCZONEJ W ZWIĄ­
ZKU Z POWYŻSZYM AMBA­
SADOROWI BRYTYJSKIEMU 
W WARSZAWIE.

Ekscelencjo!
Mam zaszczyt prosić Jego 

Ekscelencję o przekazanie Rzą­
dowi Jego Królewskiej Mości 
następującej sprawy:

Jak już Ambasada Polska w 
Londynie poinformowała Rząd 
Jego Królewskiej Mości notą 
z dnia 1 grudnia 1950 roku, bry­
tyjski wysoki komisarz w Niem­
czech Zachodnich sir Ivone 
Kirkpatrick pozbawił z dniem 
10 listopada 1950 roku polskich 
funkcjonariuszy konsularnych 
akredytowanych w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej należnych 
iaa immunitetów i praw. Powo­
dem tej odmowy była jakoby 
okoliczność, że konsulaty pol­
skie nie zamieniły dotychcza­
sowej akredytacji przy wła­
dzach okupacyjnych brytyjskich 
na akredytacje przy trzystron- 
nym amerykańsko - angielsko- 
francuskim organie — Wyso- 

(Ciąg dalszy ha sir. 2)

Cofające się w popłochu wojska anglo-amerykańskie 

masowo mordują bezbronnych mieszkańców Korei
barbarzyńsko niszczej miasta i wsie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje z Północnej 
Korei:

Dnia 12 grudnia minister spraw zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej Pah Hen-En wręczył sze­
fom ambasad i misji zagranicznych następujące oświadczenie:

Wojska interwentów amery- 
kańsko-angielskich i ich najem­
ników — sprzedajnej kliki Li 
Syn-Mana wycofując się na po­
łudnie pod ciosami Koreańskiej 
Armii Ludowej, dokonują świa­
domie masowej likwidacji lud­
ności cywilnej, palą i niszczą 
miasta i wsie. Ministerstwo 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej jest w posiadaniu 
danych i może potwierdzić, że 
minister obrony rządu mario­
netkowego Li Syn-Mana — Sin 
Sen-Mo, na zlecenie 6wych mo­
codawców zza oceanu wydał 
rozkaz wojskom, aby przy wy­
cofywaniu się rozstrzeliwały bez 
względu na płeć i wiek wszyst­
kich mieszkańców — zwolenni­
ków i sympatyzujących z rzą­
dem ludowo-demokratycznym.

Drogi, po których pospiesznie 
cofały się wojska interwentów 
amerykańskich i lisynmanow- 
cy, usłane są tysiącami trupów 
niewinnych, bezbronnych oby­
wateli — kobiet, dzieci i star­
ców, barbarzyńsko zamordowa­
nych i zamęczonych przez 
wściekłych agresorów. Cofają­
ce się wojska interwentów a- 
merykańskich, które maskują 
swój rozbój w Korei szyldem i 
autorytetem ONZ, pozostawia­
ją za sobą pustynie, palą mia­
sta i W6ie, niszczą wszystkie 
wielkie domy mieszkalne, gma­
chy instytucji społecznych, 
szkoły, szpitale i!td.

5 XII 1950 roku dowódca 
pierwszego korpusu amerykań 
skiego oświadczył cynicznie 
przez radio, że działają spe­
cjalne oddziały niszczycielskie 
wchodzące w skład tzw. wojsk 
ONZ oraz chwalił ich „sukce-

sy" w dziedzinie niszczenia 
miast i wsi. Przy pomocy po­
dobnych zwierzęcych metod u- 
siłowali zlikwidować całe na­
rody faszystowscy ludożercy 
hitlerowscy, którzy marzyli o 
realizacji 6wych szaleńczych 
planów zapanowania nad świa­
tem.

Historia wie, czym się za­
kończyła awantura hitlerowska. 
Nie szkodziłoby, aby pamiętali 
o tym wodzireje Wall Street i 
ich protegowani w Białym Do-

Gorzowski sklep Centrali 
Handlowej Przemysłu Skórza­
nego nr 228 wypełnił roczny 
plan obrotów już w dniu 6 li­
stopada br. Plan wypełniony 
został przedterminowo mimo 
dokonanego w międzyczasie re­
montu sklepu.

Przedterminowe wykonanie 
planu jest przede wszystkim 
zasługą pracowników, wśród 
których na szczególne wyróż­
nienie zasługują sprzedawczy­
nie ob. ob. Eugenia Wolańska 
i Teresa Ratajczak, które swą 
uprzejmą i sprawną obsługą 
zjednywały klientów sklepu- 
Ob. Wolańska w uznaniu jej 
wysiłku przez władze nadrzę­
dne awansowana została na 
kasjerkę sklepu, zaś ob- Rataj­
czak otrzymała wyższą grupę 
pracowniczą. Niezależnie od 
tego cały zespół pracowniczy 
został •wyróżniony za zmniej­
szenie kosztów handlowych 
sklepu i wydajną j oszczędną

Nowy manewr Anglo-Sasów w ONZ 
Po dotkliwych klęskach

Amerykanie 
pragną rozejmu w ICorei 
dla skupienia sił do dalszej agresji

Na posiedzeniu Komisji Politycznej w dniu 13 grudnia w 
dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad projektem rezolucji 
13 krajów (Indii, Birmy, Libanu, Syrii i innych).
Projekt ten poleca Zgroma 

dzeniu Ogólnemu zwrócenie się 
do przewodniczącego Zgroma­
dzenia, aby wyznaczył grupę 
składającą się z trzech osób (z 
przewodniczącym Zgromadzenia 
włącznie) „dla ustalenia podsta­
wy, na której może być osiąg­
nięte porozumienie o zaprze­
staniu działań wojennych w 
Korei i dla przedstawienia w 
możliwie najkrótszym terminie 
odpowiednich zaleceń Zgroma­
dzeniu Ogólnemu."

W dyskusji nad tą sprawą 
zabrał głos przedstawiciel ZSRR 
— Malik. Oświadczył on, że 
delegacja Związku Radzieckie­
go uważnie przestudiowała dy­
skutowany projekt rezolucji, 
biorąc pod uwagę trzy czynni­
ki, które ujawniły się zarówno 
w procesie opracowania tego 
projektu, jak i w przebiegu dy­
skusji nad nim.

Pierwszy punkt — to 
sytuacja amerykańskich wojsk 
interwencyjnych w Korei, któ­
ra powstała w rezultacie boha­
terskiej walki narodu koreań­
skiego i jego przyjaciół — pa­
triotów chińskich.

Petycja pokojowa 
w brytyjskiej Izbie Gmin

LONDYN (PAP). Poseł labou- 
rzystowski Sidney Silverman 
złożył oficjalnie we wtorek w 
Izbie Gmin angielską petycję 
pokojową. Pod petycja widnie­
ją, według prowizorycznych o- 
b liczeń podpisy 1.346 tys. osób, 
z czego 74 tysiące przypada na 
ostatnie dwa dni. Petycja koń­
czy się słowami: „Wzywamy 
Izbę by domagała się od rządu 
akcji na rzecz zwołania narady 
5 wielkich mocarstw i wydania 
zakazu broni atomowe], o-raz 
uznania za zbrodniarza wojen­
nego rządu, który by pierwszy 
użył tej broni. .. 1

Meldunki z pow. gorzowskiego 
o przekroczeniu plonu rocznego

Drugi czynnik — warunki, w 
których ten projekt się naro­
dził. Nie można nie zwrócić 
uwagi na to — powiedział Ma­
lik — że projekt „trzynastu'” 
przedstawiony został z udzia­
łem delegata filipińskiego, któ­
rego szef delegacji ZSRR na­
zwał filipińskim generałem 
służby amerykańskiej. Świad­
czy to o tym, że projekt „trzy­
nastu" jest wygodny dla Sta­
nów Zjednoczonych.

Źródła 
amerykańskiego 

niepokoju
Trzeci czynnik, który należy 

bezwzględnie wziąć pod uwa­
gę — kontynuował Malik —‘ 
to krótkie, lecz wieloznaczące 
uwagi poczynione wczoraj naj­
pierw przez przedstawiciela An­
glia Youngera, a następnie przeą 
przedstawiciela Stanów Zjed­
noczonych — Austina. Co ich 
przede wszystkim niepokoi? 
Mało ich wzrusza sytuacja na­
rodu koreańskiego, obojętna 
jest dla nich groźba dla poko­
ju i bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie, mało ich wzrusza­
ją problemy wynikłe na Dale­
kim Wschodzie w rezultacie a- 
gresji Stanów Zjednoczonych 
przeciwko Korei, Chinom i in­
nym narodom.

Zamaskowane kroki
Czyż nie jest rzeczą jasną — 

oświadczył Malik — że w świe­
tle tych czynników, w świetle 
tego rodzaju stanowiska dele­
gacji Stanów Zjednoczonych i 
Anglii — wobec sprawy Korei 
— propozycja zaprzestania dzia­
łań wojennych jest obłudnym, 
zamaskowanym krokiem, ma­
jącym na celu uzyskanie okre­
su wytchnienia przed dalszymi 
działaniami wojennymi, dopro­
wadzenia do porządku swych 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

mu. Nie można zniszczyć naro­
du który broni swej niezależ­
ności od interwentów, nie mo­
żna zniszczyć narodu zdecydo­
wanego prowadzić tę walkę do 
końca. Nadejdzie czas, gdy wi­
nowajcy tych niesłychanych 
gwałtów nad narodem koreań­
skim staną przed sądem i od­
powiedzą za dokonane okru­
cieństwa.

Mam nadzieję, że Wasze rzą- 
postawią przed ONZ spra- 
natychmiastowego położe- 
kresu tym okrucieństwom 
dawno potępionym przez 

całą postępową ludzkość i spra­
wę pociągnięcia zbrodniarzy do 
odowiedzialnoścŁ 

dy 
wę 
nia 
już

pracę otrzymując w nagrodę 
biblioteczkę.

Również pracownicy Młyna 
PZZ w Wieprzycach podjęte 
zobowiązanie w ramach Czynu 
kapcowego wykonali z poważ, 
ną nadwyżką. Już 30 listopada 
roczny plan wykonany był w 
130,6 proc. Do końca roku za­
łoga młyna postanowiła wyko­
nanie planu podnieść przynaj­
mniej o dalsze 10 proc.

Zaznaczyć należy, że młyn 
był w okresie 7 tygodni unie­
ruchomiony dla przeprowadze­
nia remontu.

W przedterminowym wyko­
naniu planu wyróżnili się pra­
cownicy: Paweł Krasowski
(młynarz) oraz Stanisław Baj- 
bus (pakier).

Podkreślić trzeba, że załoga 
Młynu PZZ w Wieprzycach 
należy do klubu racjonalizato­
rów powiatu gorzowskiego.

.. (ipc) i
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Rewelacyjne zeznania świadka w procesie warszawskim

Zamaskowane 
manewry amerykańskie 
w komisji politycznej ONZ

WARSZAWA PAP). Czwarty dzień procesu 
przeciwko Turnerowi i wspóloskarżonym wypełniły re­
welacyjne zeznania świadków, którzy ujawnili szcze­
góły działalności obcych wywiadów w Polsce oraz 
przedstawicieli perfidnej metody werbowania agentów 
spośród obywateli polskich.

Pierwszy składa zeznania do-
■ prowadzony z więzienia świa-

- dek Jan Zamojski, który skaza 
uy został niedawno za współ-

- -pracę z WIN i działalność wy­
wiadowczą na 10 lat więzienia.

Podejrzane wycieczki
Świadek był urzędnikiem fir­

my American Stantic Linę w 
Gdyni. Za pośrednictwem jed­
nego z urzędników tej firmy, 
obywatela USA — Aleksa Mac­
ka — poznał pewnego urzędni­
ka amerykańskiego, którego 
Aleks Mack przyjmował często 
w siebie, z którym odbywał po­
dejrzane wycieczki po Wybrze­
żu. Sam Mack również „podró­
żował" po Wybrzeżu bardzo 
często, chociaż nie miało to nic 
•wspólnego z jego pracą w fir­
mie. Zamojski stwierdza, że 
■Mack był doskonale poinfor­
mowany o stanie budowy i u- 
rządzeń portowych.

Działalność pana radcy
Następny świadek, Eugeniusz 

Zejda zajmował przed areszto­
waniem stanowisko radcy praw­
nego Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Włókienniczego. Zejda 
przekazał konsulowi brytyjskie­
mu Gilbertowi, dane, zawiera­
jące m. in. wykazy fabryk, ma­
szyn oraz dane dotyczące za­
trudnienia i wielkości produk­
cji. Świadek utrzymuje, że w 
szpiegowskim charakterze tej 
pracy zorientował się dopiero 
wówczas, kiedy Gilbert zażądał 

" ' periodycznych zestawień pro­
dukcji bieżącej.

Zejda kończy stwierdzeniem, 
że dziś jest dla niego jasne, iż 

' wszystkie jego informacja zu­
żyte zostały dla celów wywia- 

"s”AiffowCzych,

> Zdateresowaaia 
brytyjskiego attache
Doprowadzony z więzienia 

świadek Aleksander Majewski 
•— b. urzędnik Polskich Linii 
Lotniczych Lot, wyjaśnia sądo­
wi, że w 1948 roku, w czasie 
służby poznał mjr. Dobree-Bell, 
zastępcę ówczesnego brytyj­
skiego attache lotniczego — o- 
skarżonego Turnera. Dobree- 
Bell bywał częstym „gościem" 
na lotnisku Okęcie, gdzie na- 

. wiązywał z lotnikami przyja­
cielskie „towarzyskie" rozmo­
wy. Mówił on, że „Polska bar­
dzo mu 6ię podoba", przynosił 
prezenty — m. in. paczkę sło­
dyczy dla dzieci. jednego z lot­
ników, interesował się stosun­
kami rodzinnymi pracowników 
■— równocześnie zaś żywo inte­
resował edę pracą polskich Li­
nii Lotniczych Lot i sytuacją 
polityczną w Polsce.

Gdy pewnego razu mjr Do­
bree-Bell zauważył na płycie 
startowej samolot radziecki, za­
czął wypytywać świadka o 
szczegóły dotyczące tego typu 
samolotów i zaprosił go do 
swego mieszkania w Zalesiu.

Mjr Dobree-Bell oznajmił

świadkowi, że jego zdaniem 
„rozpracowanie" militarne Zw. 
Radzieckiego jest bardziej ko­
rzystne i skuteczniejsze od ja­
kiejś akcji zbrojnej.

Prokurator: Co mówił mjr
Dobree-Bell na temat rozpra­
cowywania dziedziny mili­
tarnej w Polsce?

Świadek: Mówił, że wobec 
tego, iż w Polsce opieramy 
się na metodach organizacyj­
nych Armii Radzieckiej — to 
jeśli rozpracujemy organiza­
cję wojskową w Polsce — 
będziemy mieli tym samym 
rozpracowaną organizację 
Armii Radzieckiej.

Prokurator: Ćzy Dobree-
Bell w swoich uwagach, do­
tyczących przygotowań do 
konfliktu, mówił również 
świadkowi o zagadnieniu u- 
zbrojenia Niemiec Zachod­
nich?

Świadek: Tak jest. Mjr Do­
bree-Bell pytał mnie, jakby 
zareagowało społeczeństwo 
polskie, gdyby armia zacho- 
dnio-niemiecka wkroczyła na 
terytorium polskie. Odpowie­
działem mu, że Polacy wal­
czyliby. Na to Drobree-Bell 
oświadczył, że byłoby to nie­
słuszne, ponieważ — jak mó­
wił — tutaj nie chodzi o in­
teresy Polski, bo są rzeczy 
od nich ważniejsze.

Żądania
W toku dalszej rozmowy, w 

czasie której do mieszkania 
Dobree-Bella przybył również 
członek ambasady brytyjskiej, 
Sneddon, — mjr Dobree-Bell 
zwrócił 6ię do świadka z proś­
bą o dostarczenie wykazów 
startów i lądowań samolotów 
radzieckich, które to wykazy 
Majewski dostarczył później 
mjr. Dobree-Bell. W tej części 
rozmowy brał już żywy udział 
Sneddon, który wypytywał 
świadka o ilość samolotów w 
Polskich Liniach Lotniczych 
Lot.

„Pan Sneddon — mówił świa­
dek — polecił mi, abym zaczął 
się aktywnie obracać w środo­
wisku partyjnym ze względu 
na to, że będzie to maskowało 
moją pracę wywiadowczą i po­
za tym dlatego, że wiadomości 
z terenu partyjnego są dla nie­
go bardzo ważne.’*

Radiostacja
w mieszkaniu

Świadek zeznaje również, że 
mjr Dobree-Bell miał zainsta­
lowaną w swoim mieszkaniu 
radiostację.

W dalszym ciągu swych ze­
znań Majewski oświadcza, że 
gdy postanowił przenieść się na 
Wybrzeże, Dobree-Bell polecił 
mu, aby zebrał informacje o 
stacjonujących tam jednostkach 
lotnictwa wojskowego, jak ró­
wnież o tajnych urządzeniach 
technicznych w pasie obronnym 
Wybrzeża.

Ustaliwszy, że n Dobree- 
BelFem będzie się kontaktował

Gość bułgarski w Poznaniu
W drodz.e wymiany kultural­

nej pomiędzy Polską i Bułga­
rią przybył do naszego miasta 
świetny muzyk bułgarski, dy­
rygent państwowej opery w 
Sofii — Asen Najdenow, któ­
ry objął batutę w „Cyganerii" 
i „Aidzie".

W rozmowie 
z przedstawicie­
lem naszego pis­
ma dyr. Najde­
rów oświadczył, 
że cieszy się, iż 
może przekazać 
powitanie od 
świata muzycz­
nego Bułgarii, 
która nawiązuje 
corarz bliższe 
węzły kultural­
ne z Polską.

Po 9 września 
1944 roku, gdv 
kraj nasz został 
wyswobodzony, 

— mówił Naj­
denow — nastą­
pił w Bułgarii
STRONA 2 Ni 346

I rozkwit muzyki, a zwłaszcza o- 
pery. Gdy dawniej mieliśmy tyl­
ko jedną operę w Sofii, obecnie 
mamy ich cztery, bo oprócz 
stolicy jeszcze w Warnie (obec­
nie Stalinie), Ruszczuku i Sta- 
rozagorze. Przedstawienia w 
Sofii dawano 3 do 4 razy w ty­
godniu, a zespół był nieliczny. 
Obecnie artystów mamy 70, w 
orkiestrze 105, w chórze 97 i 
w balecie 60 osób. Prócz tego 
zorganizowana została akade­
mia muzyczna, utworzono szko­
ły muzyczne, nowe orkiestry 
symfoniczne i zespoły ludowe.

Wielkiem wydarzeniem we 
współczesnej bułgarskiej mu­
zyce było wystawienie napisa­
nej w 1948 roku opery kompo­
zytora bułgarskiego L. Pipkowa 
„Momcził", poświęconej walce 
narodu bułgarskiego o wolność.

Na zakończenie rozmowy 
Najdenow prosił o przekazanie 
serdecznego pozdrowienia od 
świata muzycznego Bpłgarii i 
od siebie czytelnikom „Głosu", 

(hb)

przez mjr. Marshalla, świadek 
wyjechał na Wybrzeże i na 
następne spotkanie — wiosną 
1949 r, przywiózł już zastępcy 
brytyjskiego attache lotniczego 
„rozpracowanie" warsztatów 
lotniczych oraz sprzętu woj­
skowej jednostki lotniczej.

Spotkanie w Zalesiu
O spotkaniu tym świadek 

Majewski mówi następująco:
„W Zalesiu u mir. Dobree- 

Bell'a zastałem TÓwnież jego 
żonę i płk. Turne*a. Mjr Do­
bree-Bell poczęstował nas wód­
ką i rozmowa toczyła się na 
tematy towarzyskie. W pew­
nym momencie major poprosił 
ranie na górę na rozmowę Po­
wiedziałem mu wówczas o mo­
jej dramatycznej sytuacji: że 
o’ciec jest aresztowany 1 że 
mnie w każdej chwili grozi to 
samo, wobec czego prósz® o 
przerzut za granicę

Powiedziałem mu, że kwestia 
przerzutu za granicę jest kwe­
stia mojego losu, ale Dobree 
Bell odpowiedział, że niestety, 
może mi okazać w tej ciężkiej 
dla mnie chwili jedynie pomoc 
finansową. Doda) potem, ża e- 
wentualnie postara się zaw's- 
domić brytyjskie nlacówki dy- 
plomatyczne w Czechosłowacji 
i Austrii I jeśli uda m! się u- 
ciec tam — mam zażądać wi­
dzenia z przedstawicielem kon­
sulatu, względnie Ambasady 
Brytyjskiej i wymienić hasło 
„Bedford Garden". Dobree Bed 
namawiał Majewskiego, aby 
został w Polsce, przedstawiając 
mu ciężki los emigrantów oraz 
podkreślając ogromne ryzyko 
nielegalnego przekroczenia gra­
nicy, która jest bardzo dobrze 
strzeżona.

Dobree Bell łudził również 
Majewskiego, że jeśli zostanie 
v/ Poleca przez 6 miesięcy i bę­
dzie prowadził dla niego wy­
wiad, zagwarantuje mu stupro­
centowy przerzut i dobre wa­
runki życia za granicą. Targ w 
targ — doszliśmy do tego, że 
Dobree Bell zgodził się na 3 
miesiące. Równocześnie podał 
mf, jakie mam wykonać nowe 
zadanie".

Gdy świadek powrócił z Wy­
brzeża, zgłosił się do mjr. Mar. 
shalla, prosząc o skomunikowa- 
nie go z Dobree Bellem. Mar­
shall zakomunikował wówczas 
świadkowi, że Dobree Bel] w 
wyniku zabójstwa kobiety, któ­
rą przejechał samochodem, o- 
puścił Polskę. Marshall zatrzy­
mał wówczas Majewskiego w 
swoim mieszkaniu przy ul. O- 
brońców 2, a następnie, gdy 
się ściemniło, zawiózł go do 
willi Turnera w Zalesiu.

Daremne błagania
Mimo błagań świadka o 

przerzucenie go za granicę, Tur. 
ner, poinformowany przez Mar. 
shalla, że wywiad brytyjski nie 
ma odpowiedniego człowieka 
do pracy szpiegowskiej na Wy­
brzeżu, nie chciał w ogóle mó­
wić o przerzuceniu świadka za 
granicę, lecz przypomniawszy 
o dolarach, które otrzymał od 
Dobree Bella, zlecił mu nowe 
zadania szpiegowskie, polegają­
ce na rozpracowaniu urządzeń 
technicznych, zdobyciu danych 
personalnych pewnej jednostki 
wojennej, pewnego rozkazu o- 
raz danych, dotyczących jedno, 
stek wojskowych, stacjonują­
cych w rejonie Wybrzeża.

Świadek stwierdza, że nie był 
w . stanie wykonać zleceń 
szpiegowskich Turnera I Mar­
shalla wobec niemożności prze­
dostania się do zleconych o- 
biektów i z niepokojem czekał 
bezskutecznie na obiecany 
przerzut za granicę.

Odpowiadając na dalsze py­
tania prokuratora dotyczące 
udzielanych przez Brytyjczy­
ków obietnic wysłania qo za 
granicę — Majewski mówi:

„Siedziałem jak na szpilkach 
przeszło rok czasu i w każdej 
chwili spodziewałem się naj­
gorszego. Ojciec aresztowany, 
ja w bardzo ciężkiej sytuacji 
próbowałem się Jakoś ratować, 
ale nie miałem możliwości".

W odpowiedzi na pytania o- 
bronv świadek wyjaśnia, że 
jest synem przedwojennego za­
wodowego oficera lotnictwa i 
razem z ojcem przebywał w 
czasie wojny w Anglii, gdzie u- 
częszczał do angielskiei szkoły.

Działalność WIN-u
Świadek Zofia Michałowska, 

córka obszarnika, skazana na 
12 lat więzienia za przynależ­
ność do nielegalnej organizacji 
WIN, pracowała przed areszto-

waniem w ambasadzie USA w 
Warszawie.

Następnie zeznaje świadek 
Ivonne Bassaler, skazana na 9 
lat więzienia jako agent wy­
wiadu francuskiego. Bassaler 
zeznaje, że szefem wywiadu 
francuskiego na Polskę bvł za­
stępca attache wojskowego 
Ambasady Francuskiej w Pol 
ec8 mjr., Humań

Ostatnim świadkiem przesłu­
chanym w czwartym dniu pro­
cesu był Kazimierz Gorzkow- 
ski, urzędtók bankowy, skaza­
ny na karę więzienia za współ­
pracę z nielegalną organizacją 
pod nazwą „Komitet Porozu­
miewawczy Organizacji Pod­
ziemnych". Świadek stwierdza, 
iż dowiedział się od płk. Lipiń­
skiego — Jednego z kierowni­
ków tej organizacji —- że za­
stępca brytyjskiego attache 
wojskowego w Warszawie mjr. 
Winton prowadził działalność 
wywiadowczą na terenie Polski.

Świadek zeznaje następn’e, 
że w 1946 t. płk. Lipiński, or­
ganizując „Komitet Porozumie­
wawczy Organizacji Podziem­
nych" skomunikował się z 
członkiem Ambasady Brytyj­
skiej, którego nazwiska Gorz- 
kowski nie pamięta — w celu 
nawiązania kontaktu z Angli­
kami. aby ustalić z nimi czy 
podziemie ma dalej istnieć i 
działać.

Na tym przerwano rozprawę 
do dnia 14 bm.

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
rozbitych szeregów I kontynu­
owania interwencji zbrojnej.

Niezbędne warunki 
dla zapewnienia pokoju

Jeżeli delegacja Stanów Zje­
dnoczonych i rząd tego kraju 
rzeczywiście myślą o pokoju w 
Korei i na Dalekim Wschodzie 
— podkreślił Malik — to pier­
wszym i głównym warunkiem 
jest położenie kresu agresji a- 
merykańskiej w Korei, położe­
nie kresu agresji amerykańskiej 
przeciwko Chinom, zaprze­
stanie polityki agresywnej 
Stanów Zjednoczonych na Da­
lekim Wschodzie. Oto niezbęd­
ne warunki dla zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa narodów 
n<a Dalekim Wschodzie. Jednak­
że, jak wynika z oświadczeń 
przedstawiciela amerykańskie­
go!, koła rządzące Stanów Zje­
dnoczonych nie mają tego ro­
dzaju zamiarów.

Ukryty plan
Malik zwrócił również uwagę 

Komisji na ukryty w projekcie 
rezolucji plan usunięcia Chiń­
skiej Republiki Ludowej od u- 
działu w rozwiązaniu sprawy 
Korei.

Sądzić obecnie, że problem 
Dalekiego Wschodu można roz­
wiązać bez udziału Chin, bez 
udziału jego Centralnego Rządu 
Ludowego, reprezentującego in-

Iteresy 475-milionowego narodu 
chińskiego — kontynuował 
Malik — jest rzeczą nie tylko 
naiwną, lecz i nierozsądną i 
szkodliwą. Żadne problemy Da­
lekiego Wschodu nie mogą być 
rozwiązane bez udziału Chin, 
bez brania pod uwagę żywot­
nych interesów Chin w tym 
rejonie.

Projekt ZSRR
Przedstawiciel ZSRR podkreś­

lił, że jedynie przyjęcie projek­
tu rezolucji radzieckiej, prze­
widującej natychmiastowe wy­
cofanie wojsk zagranicznych x 
Korei, umożliwienie narodowi 
koreańskiemu, by sam zadecy­
dował o swym losie, może za­
pewnić pokój f bezpieczeństwo 
na Dalekim Wschodzie. Wyco­
fanie wojsk zagranicznych z 
Korei jest niezbędnym waran- 
kiera zaprzestania działań wo­
jennych, zaprzestania ognia, I 
odwrotnie. Bez wycofania wojsk 
zagranicznych nie może nastą­
pić zaprzestanie działań wojen­
nych, ani pokojowe uregulowa­
nie — oświadczył przedstawi­
ciel ZSRR.

Delegacja ZSRR sprzeciwi się 
przyjęciu wszelkiej rezolucji, 
która pociąga za sobą pozosta­
wienie wojsk zagranicznych na 
terytorium Korei i dalsze kon­
tynuowanie agresji. Dlatego też 
delegacja ZSRR będzie głoso­
wała przeciwko dyskutowane­
mu projektowi rezolucji..

!\lota polska
w sprawie szykanowania i usuwania polskich konsulów 

w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec
(Dokończenie ze str. 1) 

kie j Komis ji Alianckiej w Niem­
czech Zachodnich.

Nota polskiej Misji Wojsko­
wej w Berlinie do sir Ivone 
Kirkpatricka z dnia 9 listopa­
da 1950 roku wykazująca bez­
podstawność tego zarządzenia, 
pozostała bez odpowiedzi, na­
tomiast władze brytyjskie nie 
zawahały się zastosować już na 
kilka dni przed zapowiedzianym 
oficjalnym terminem (10 listo­
pada 1950 roku) licznych 1 róż­
norodnych szykan wobec kon­
sulatów polskich. Postępowanie 
brytyjskich władz okupacyj­
nych stało się przedmiotem po­
wołanej już na wstępie noty 
Ambasady Polskiej w Londy­
nie z dnia 1 grudnia 1950 roku, 
domagającej się ukrócenia po­
dobnych praktyk.

Już wówczas ambasada wy­
raziła pogląd Rządu Polskiego, 
że brytyjskie władze okupacyj­
ne — łamiąc immunitety i pra­
wa polskich funkcjonariuszy 
konsularnych — dążą do uzy­
skania wolnej ręki w stosowa­
niu szykan i represji, by tą dro­
gą uniemożliwić działalność 
konsulatów i doprowadzić do 
ich likwidacji. Wypadki, jakie 
zaszły następnie, potwierdziły 
tę ocenę. W dniu 11 gradnia br. 
bowiem przedstawiciele lokal­
nych władz brytyjskich wkro­
czyli do gmachu Konsulatu 
Polskiego w Hamburgu, usuwa­
jąc przemocą pracowników 
znajdujących się tam i pełnią­
cych czynności służbowe.

Ten oburzający akt stanowi 
brutalne pogwałcenie wszelkich 
zasad przyzwoitości 1 norm, 
przyjętych w stosunkach mię­
dzynarodowych. Ponadto przez 
pozbawienie polskich konsular­
nych funkcjonariuszy immuni­
tetów i praw oraz przez bru­
talne usunięcie pracowników 
Konsulatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Hamburgu władze bry­
tyjskie ujawniły lekceważenie 
i brak poszanowania dla pod­
pisanych przez siebie porozu­
mień.

Pogwałcenie powyższych po­
rozumień jest następstwem u- 
pra wlane j przez trzy mocarstwa 
zachodnie polityki udaremnie­
nia jedności Niemiec, w wyni­
ku której mocarstwa te powo­
łały do życia separatystyczny 
organ trzech mocarstw — Wy­
soką Komisję Aliancką z za­
miarem przedłużenia okupacji 
na czas nieokreślony i wyko­
rzystania jej dla swoich anty- 
pokojowych celów.

Nie uznając tej podkopują­
cej pokój polityki i stojąc nie­
zmiennie na stanowisku posza­

nowania porozumień czterech 
mocarstw, Rząd Polski traktuje 
jako bezprawne wszelkie wy­
dane w stosunku do konsula­
tów polskich zarządzenia, któ­
re władze brytyjskie usiłują u- 
zasadnić właśnie Istnieniem or­
ganów separatystycznych.

Rząd Polski i polska opinia 
publiczna jest świadoma fak­
tu, że działania władz brytyj­
skich w stosunku do konsula­
tów, charakteryzujące się łama­
niem formalnie zaciągniętych 
zobowiązań, brutalnością i nie­
liczeniem się nawet z pozora­
mi prawa, stoją w bezpośred­
nim związku z aktualną polity­
ką Rządu Jego Królewskiej 
Mości w sprawie Niemiec.

Akcja przeciwko konsulatom 
polskim odbywa się równocze­
śnie z aktywną działalnością 
Rządu Jego Królewskiej Mości 
na rzecz kierowanej przez a- 
merykańskie koła rządzące po­
śpiesznej budowy armii nie­
mieckiej, przy pomocy zacho­
wanych kadr hitlerowskich, ce­
lem włączenia jej jako siły 
podstawowel do tak zwanej ar­
mii atlantyckiej.

Od kilku lat brytyjskie wła­
dze okupacyjne chronią zbrod­
niarzy wojennych, winnych nie­
zliczonych zbrodni popełnio­
nych na narodzie polskim oraz 
sprzyjają rozwojowi wrogich 
Polsce ugrupowań l organiza­
cji rewizjonistycznych, kiero­
wanych najczęściei przez spad­
kobierców hitlerowskiego fa­
szyzmu, którymi obecnie wyzna­
cza się poczesne miejsce w pla­
nach remilitaryzacyjnych.

Usuwanie konsulatów pol­
skich ze strefy brytyjskiej Nie­
miec jest częścią składową tej 
groźnej dla pokoju polityki 
trzech mocarstw. Oczywiste jest 
bowiem, że wobec mobilizacji 
niemieckich sił agresywnych, 
wobec planu sprowadzenia no­
wych kontyngentów wojsk o- 
kupacyjnych do Niemiec Za­
chodnich, władze okupacyjne 
zachodnich stref Niemiec nie 
chcą tolerować na tym terenie 
przedstawicieli Polski, przeciw 
której między innym? skierowa­
ne jest ostrze remilitaryzacji 
Niemiec.

Usuwanie konsulatów pol­
skich z zachodnich stref okupa­
cyjnych jest zarazem związane 
z polityką trzech mocarstw izo­
lowania społeczeństwa zachod- 
ntó-niemieckiego od narodów 
realizujących politykę pokoju. 
Wiadomo, że poważna część 
narodu niemieckiego świadoma 
tego, że nowa awantura wo­
jenna musiałaby nieuchronnie 
pogrążyć Niemcy w jeszcze 
straszliwszą katastrofę, szuka 
dróg pokojowego współżycia z

innymi narodami w tej liczbie 
1 Z Polską, drogą rozbudowy 
stosunków gospodarczych, han­
dlowych i kulturalnych.

Należy nadto podkreślić, że 
polskie placówki konsularne w 
strefie brytyjskiej załatwiały 
tysiące spraw konsularnych, 
związanych z interesami oby­
wateli niemieckich.

Władze brytyjskie zignorowa­
ły prawa 1 Interesy państwa 
polskiego i obywateli polskich, 
które na terenie strefy brytyj­
skiej winny być chronione 
przez polskie urzędy konsular­
ne. Te prawa j interesy wyma­
gają specjalnei pieczy w Niem­
czech Zachodnich, gdzie władze 
okupacyjne w ciągu przeszło 
pięcioletniej okupacji nie wy­
konały swych zobowiązań w 
stosunku do uzasadnionych ro­
szczeń Państwa Polskiego i je­
go obywateli, sabotując syste­
matycznie realizację tych rosz­
czeń.

Brutalne ataki na polskie 
konsulaty mają w obecnych 
warunkach swoja niedwuznacz­
ną wymowę. Stanowią one za­
chętę do rozpalania na nowo 
na terenach Niemiec Zachod­
nich najgorszych instynktów 
antypolskich i faszystowskiego 
zdziczenia, które doprowadzało 
do takiego upodlenia i do tak 
straszliwych zniszczeń podczas 
ostatniej wojny.

Rząd Polski zakłada stanow­
czy protest przeciwko aktom 
bezprawia i przemocy w sto­
sunku do pracowników konsu­
latów polskich w strefie bry­
tyjskiej 1 oświadcza, że — nie 
mogąc tolerować brutalności i 
terroru ze strony władz brytyj­
skich — odwołuje z dniem dzi­
siejszym wszystkich funkcjo­
nariuszy konsularnych akredy­
towanych przy’ władzach strefy 
brytyjskiej w Niemczech.

Rząd Polski obarcza Rząd Je­
go Królewskiej Mości odpowie­
dzialnością za wszystkie kon­
sekwencje wynikające z teqo 
stanu rzeczy i zastrzega sobie 
w związku z tym wszelkie pra­
wa do zadośćuczynienia.

Stojąc konsekwentnie na sta­
nowisku poszanowania umów 
i zobowiązań międzynarodo­
wych, Rząd Polski nie ustanie 
w swych wysiłkach, by zostały 
przywrócone warunki, w któ­
rych przedstawicielstwa polskie 
na terenie całych Niemiec bę­
dą moqły wykonywać bez prze­
szkód sw© obowiązki i korzy­
stać ze swych uprawnień.

Proszę przyjąć, Ekscelencjo', 
zapewnienia mego niezmienne­
go szacunku.

Warszawa',
dnia 13 grudnia 1950 r.

(—) Stanisław Skrzeszewski



Nasz plan 6-letni

Nowe gałęzie wytwórczości polskiej
z

W wyniku wypełnienia planu 
6-letniego Polska stanie się nie­
wątpliwie jednym z najbardziej 
uprzemysłowionych krajów w 
Europie. Przyczynią się do tego 
m. ta. nowe gałęzie wytwórczo­
ści, których rozwój przewidzia­
ny jesit w planie narodowym. 
Na ten właśnie temat pragnie­
my zwrócić uwagę.

Zagadnienie to można by 
sprowadzić do prostego uogól­
nienia Mianowicie — aczkol­
wiek uprzemysłowienie kraju 
stalle wzrasta a przemysł pro­
dukuje coraz więcej, to prze­
cież nie wytwarzamy dotąd 
szeregu nieraz ważnych arty­
kułów. Stąd wypływa wniosek, 
że należy wyrównać te braki 
poprzez wszechstronny rozwój 
przemysłu.

Rozwiązuje to narodowy plan 
6-letni. Plan ten stawia przed 
społeczeństwem konkretne za­
dania pod tym względem. Oto 
część tych realnych zamierzeń:

Na wielką skalę wprowadzo­
na zostanie chemiczna przerób­
ka paliwa, w tym węgla ka­
miennego, brunatnego i nafty. 
Umożliwi to krajowi wszech­
stronne wykorzystania tych su­
rowców oraz uzyskanie szeregu 
cennych dotąd nie wytwarza­
nych w Polsce produktów, Np. 
przeróbka nafty pozwoli nam 
na wytwarzanie takich produk­
tów jak oleje silnikowe, lotni­
cze, cerezyna ftp.

Na niemniej wielką skalę 
poprowadzi się roboty związa­
ne z tzw. problemem gazyfika­
cji kraju. Potężna sieć rurocią­
gów dalekosiężnych, przekra­
czająca ogółem 1100 km długo­
ści, obejmie kraj. Powstaną w 
związku z tym nowe gazow­
nie — 40 miast otrzyma insta­
lacje gazowe. Zyska na tym 
rzecz jasna przemysł posługu­
jący się gazem jako paliwem 
oraz dziesiątki tysięcy gospo­
darstw domowych.

Powstanie także w Polsce po­
tencjalny przemysł syntezy or­
ganicznej i tworzyw sztucz­
nych. Pod tym względem cho­
dziło będzie głównie o pro­
dukcję syntetycznego paliwa, 
kwasów tłuszczowych, sztucz­
nego kauczuku, fenolu i innych 
związków chemicznych — jak 
nowe masy plastyczne, barw­
niki i środki lecznicze. W tym 
zakresie czołową rolę posiadać 
będą Oświęcimskie Zakłady 
Przemysłowe.

Dużo nowości zaprowadzi 
także u siebie przemysł maszy-

Zdzisiu Błaszak i Janka Okonek 
zostali zbadani: gruźlicy nie ma...

Jak pracowały ekipy specjalnego pociągu sanitarnego
— Oddychaj synu. No, spo­

kojnie, równo...
Doktór przykłada niklowe, 

błyszczące ucho słuchawki do 
obnażonej piersi 11-letniego 
Zdzisia Błaszaka. Zdzisław Bła- 
szak, uczeń Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Opalenicy razem ze 
swymi kolegami przyszedł do 
— poradni przeciwgruźliczej. 
Oryginalna ta poradnia. Trze­
ba bowiem najpierw dostać się 
na peron tutejszego dworca, 
we iść po stopniach do wagonu, 
w wagonie — właśnie lekarz 
Czesław Owczarek bada chłop­
ców. Czy nie są chorzy, czy nie 
istnieją jakiekolwiek podejrze­
nia na gruźlicę.

Gdy Zdzisiu, zuch — chło­
pak (syn kolejarza jakżeby ina­
czej?) spokojnie pozwala się 
badać, koledzy jego, których 
rodzice pracują bądź to w cu­
krowni, bądź to w mieście 
szepczą do siebie, skracając w 
ten sposób niedługie zresztą o 
czekiwanie. Doktorowi pomaga 
w pracy koleżanka po fachu, 
absolwent
Carzasty i 
Zostali oni 
cjalnie do 
poradni na 
Przeciwgruźliczych.

Cały ten żywy obrazek to 
po prostu wycinek pracy pocią­
gu sanitarnego, który został 
wysłany w teren naszego woje 
wództwa przez Dyrekcję Kole; 
w Poznaniu. Pociąg, składa 
się oprócz poradni 
C--U rr*,,... ,
r-ześc' wystawowej. Ten zespół py objaśniał resztę zwiedzają- 
iudzi i pomieszczeń obsłużył wicych. Trudno tu opisywać po-

medvcyny Lucyna 
kolega Kruszyński, 
zaangażowani spe- 
obsługi wędrujące’ 
okres trwania Dni 

ócz poradni i wa pozbawiona niezdrowych ce^b 
‘janowskiego luiate z sensacji. Jeden z członków eki-

nowy. Będzie on m. ta. budo­
wał nieznane w Polsce maszy­
ny: obrabiarki, automaty, tur­
biny, maszyny parowe, lokomo­
tywy elektryczne. Przemysł ten 
nie zapomni również o górnic­
twie węglowym, projektując 
budowę wrębiarek ścianowych 
i chodnikowych, ładowarek i 
kombajnów węglowych, W ten 
sposób można by -wymienić je­
szcze długą listę wielu innych 
produktów. Oznacza to, że czo­
łowa ta gałąź naszej gospodar­
ki nadal przodować będzie w 
rozwoju ekonomiki kraju.

Mówiąc o nowych gałęziach 
polskiej gospodarki nie można 
zapomnieć o bazie surowcowej, 
jaką tworzą kopaliny kraju do­

Produktywizacja inwalidów
W ramach akcji mającej na 

celu produktywizację inwali* 
dów — dla uczynienia z nich 
p ełn o war to ści owych p na c o wn i * 
ków — powstała Centrala Spół­
dzielni Inwalidów.

Duże możliwości, 
lecz odpowiedzialne 

zadania
Oddział wojewódzki CSI woj. 

poznańskiego jest instytucją 
stosunkowo młodą, ale ma już 
cały szereg plusów na koncie 
swojej działalności. W samym 
Poznaniu zorganizowała przy 
pl. Wielkopolskim spółdzielnię 
pracy dziewiarsko-produkcyj- 
ną, gdzie zatrudnionych jest 
150 osób, w tym 50 niewido* 
mych. Druga spółdzielnia pra* 
cy o charakterze usługowym 
im. gen. K. Świerczewskiego 
mieści się przy ul. Wszystkich 
Świętych i prowadzi warsztaty 
szewskie, krawieckie i galante­
rii skórzanej. Istnieje też han­
dlowa spółdzielnia pracy „Rów­
ność” przy ul. Zwierzynieckiej, 
zrzeszająca inwalidów zatrud­
nionych głównie w kioskach 
ulicznych.

Poza Poznaniem czynne są 
już w chwili obecnej jedno- i 
wielobranżowe spółdzielnie pra* 
cy w Rawiczu, Lesznie, Śre­
mie, Gnieźnie, Pile, Ostrowie 
Włkp., Jarocinie. Trzciance, 

ciągu Dni Przeciwgruźliczych 
Gorzów, Międzyrzecz, Skwie­
rzynę, Rzepin, Kostrzyn n. O. 
Strzelce Krajeńskie, Krzyż, 
Zbąszynek, Wronki i Opaleni­
cę. Oprócz dorywczej ekipy le­
karskiej istnieje stała załoga 
pociągu (wagonu rentgenow­
skiego) w osobach: kierownika 
M. Mullera, B. Rosady, P. Wer- 
wińskiego i Kasprowicza. O- 
kręg Poznańskiej Dyrekcji Ko­
lei posiada dwa takie zespoły 
wagonów. Ten, który wędrował 
po terenie w czasie Dni Prze­
ciwgruźliczych przekazany zo­
stał nam przez Gdańsk. Pociąg 
normalnie obsługuje kolejarzy i 
ich rodziny. Jeśli chodzi o wa­
gon rentgenowski — archiwum 
zdjęć mieści się w Poznaniu. 
Jak nas poinformowano w cza­
sie rozmów w Opalenicy, prze­
lotność tego „gabinetu do 
prześwietleń'’ przy dobrej orga­
nizacji wynosi 150 do 200 osób 
w ciągu godziny.

Zawsze najlepiej o społecz­
nej słuszności i przydatności 
pewnych akcji świadczy* kon­
trola terenowa. Taką kontrolę 
mieliśmy wlanie podczas wizy­
ty w Opalenicy. Obserwowa­
liśmy bowiem zachowanie lu­
dzi — pacjentów poradni i 
zwiedzających wystawę, pod 
słuchując wymienione zdania i 
uwagi.

Wystawa — tateresowła 
Tg pewne. Stanowiła swego ro­
dzaju atrakcję. Ale atrakcję 

tąd mało lub wcale nie wydo­
bywane. Pod tym względem nie 
pą dotychczas zbadane wszyst­
kie nasze bogactwa mineralne. 
Dowodzi tego chociażby fakt, 
że w ostatnich latach zdołano 
wykryć potężne złoża soli po­
tasowej i gazu ziemnego. A 
więc prace badawcze w tym 
kierunku będą postępować rów­
nież nadal w przyszłości.

W międzyczasie przystąpimy 
do intensywnego wydobywania 
rud żelaza, pobudujemy w tej 
dziedzinie 35 nowych kopalń 
by pod koniec realizowania 
planu móc wydobywać 3 milio­
ny ton rudy. Rozbudujemy tak­
że kopalnie cynkowo-ołowiane, 
kopalnie rudy miedzi i inne.

Żarach, Ostrzeszowie, Kaliszu, 
Grodzisku Wlkp., Sulęcinie, 
Słupcy. Działalność oddziału 
poznańskiego rozciąga się po­
za wojew. poznańskie na Szcze­
cin, Koszalin i Zielona Górę.

W r. 1951 według planu licz­
ba tych spółdzielni ma osia<-r« 
nąć cyfrę 40 — w tym mieścić 
się będzie spółdzielnia pracy 
dla głuchoniemych w Poznaniu 
na Śródce.

Przed oddziałem wojew. CSI 
w Poznaniu otwierają się sze­
rokie perspektywy oraz rozle­
głe pole do pracy i odpowie­
dzialne zadania. W okresie pla­
nu sześcioletniego oddział ma 
zrzeszyć w ramach spółdzielni 
pracy 30 tysięcy inwalidów. 
Zadaniem Oddziału CSI jest do­
cieranie ze swoja akcją orga* 
nizacyjną do najmniejszych 
nawet miasteczek i wsi, by po­
móc inwalidom w zdobyciu pra­
cy i zawodu.

Inwalidzi bez zawodu 
szkolą się

Z zagadnieniem produktywi* 
zacjj inwalidów i organizo. a- 
niem w związku z tym spół­
dzielni — wiąże się ściśle pro* 
blem szkolenia do zawodu tych 
inwalidów, którzy bądź to nie 
mieli stałego zawodu przed o* 
kresem inwalidztwa, bądź przez 
inwalidztwo niezdolni «ą do 

szczególne preparaty i tablice, 
obrazujące drogę i rozwój za­
razka gruźliczego. Można jed­
nak stwierdzić, że wystawa 
pod względem dydaktycznym 
doskonale spełniała swoje za­
danie (oczywiście wśród ludzi, 
kitórzy coś niecoś wiedzą o bu­
dowie swego organizmu).

Przed opuszczeniem pociągu 
przeciwgruźliczego rozmawia- 
limy jeszcze z dorosłymi i 
dziećmi, czekającymi na zbada­
nie w części wagonu, przezna­
czonej na poczekalnię.

— Ja to przez radio słysza­
łam, że pociąg taki do nas 
przyjechał — mówi p. Wojcie­
chowska — z Porażyna, gdzie 
mieszkam, mam do Opalenicy 
4 km.

Mąż p. Wojciechowskiej jest 
robotnikiem w Zakładach Sta­
lina. Okazuje się, że dzieciom 
powiedziano o pociągu w szko­
le. Były informacje i pogadanki 
o gruźlicy. Taki wyjazd i obser­
wacja to najlepszy sprawdzian 
celowości akcji pogadankowej. 
A jaki jest plon tej pracy, je­
śli chodzi o specjalnie urucho 
miony pociąg? Według pierw­
szych prowizorycznych obliczeń 
ponad 5500 porad, niemal dwa 
tysiące zdjęć rentgenowskich i 

tysięcy tych, którzy obejrze­
li wystawę. Szczególnie duża 
frekwencja była w Gorzowie 4 
K-zyżu.

Chyba więc trud Dyrekcji 
Kolei nie był daremny.

' X Stes .

Pozwoli nam to na wznowienie 
produkcji miedzi z własnych 
rud, a także produkcji alumi­
nium i magnezu. Ponadto obok 
licznych zamierzeń uruchomio­
na zostanie produkcja kwasu 
siarkowego przy użyciu surow­
ca pochodzenia krajowego: an­
hydrytu i gipsu.

A więc — nasz rozwój go­
spodarczy będzie rozwojem 
wszechstronnym. Pozwoli nam 
to na pełną samodzielność go­
spodarczą i uniezależnienie się 
od fluktuacji międzynarodo­
wych rynków kapitalistycz­
nych. W efekcie przekształci­
my się w jedno z najbardziej 
przemysłowych państw Europy.

Z. N.

wykonywania swego zawodu 
pierwotnego. Dla tych inwali­
dów przeprowadza sie szkole­
nie długofalowe w specjalnych 
szkołach zawodowych, krótko­
falowe na kursach oraz szkole­
nie przywarsztatowe na miej* 
scu pracy. To ostatnie jest sze* 
roko stosowane w inwalidzkich 
spółdzielniach pracy na terenie 
Poznania i wojew. poznańskie­
go. W samym Poznaniu istnie­
je ponadto specjalny zakład 
szkoleniowy przy ul. Piotra 
Wawrzyniaka. dale i zakład 
szkoleniowy w Głuchowie.

Szkolenie inwalidów ciężko 
poszkodowanych, najczęściej 
bezrękich — w zawodzie kre­
ślarskim przeprowadza poznań­
ski Zakład Doskonalenia Rze* 
miosła — i to w skali ogólno* 
polskiej. Poza województwem 
poznańskim istnieją oczywiście 
innne jeszcze szkoły i kursy 
dla inwalidów. W ten sposób 
każdy inwalida może wyuczyć 
się zawodu i być pożytecznyrp 
i produktywnym członkiem 
społeczeństwa.

ra- 
Na

Uzbrojeni w szydła 
drafwy I młotki

Jak sobie inwalida daje 
dę w pracy zawodowej?
to pytanie daje mam odpowiedź 
„wizja lokalna” w zakładzie 
spółdzielczym im, Gen. Karola 
Świerczewskiego przy ulicy 
Wszystkich Świętych w Pozna­
niu.1

Na wstępie obszernej i do­
brze oświetlonej sali stoi stół, 
przy którym ekspedientka 
przyjmuje zlecenia i wydaje 
wykonaną robotę klientom: 
więc obuwie różnego rodzaju, 
wykonane na zamówienie z 
własnego i powierzonego ma­
teriału oraz naprawy obuwia. 
Czas wykonania krótki: nor* 
malnie za tydzień lub dwa ty* 
godnie od chwili zamówienia 
można odebrać pantofle czy bu­
ty — solidnie wykonane, po 
cenach umiarkowanych.

W pobliżu stołu pod oknem 
maszyna, przy której pracuje 
stebnerka Kędziora Agnieszka, 
dzielna w swej pracy — jak 
nas zapewnia drugi członek za­
rządu ob. Leon Hoppe.

Dalej już stoją rzędami nie­
zbyt duże 60 cm wysokie stoły 
z półeczkami oraz zawieszony­
mi na hakach narzędziami 
szewskimi. Przy nich inwalidzi 
w trakcie intensywnej pracy. 
Stukają młotki szewskie kle* 
piące skórę lub wbijające gwo* 
ździe metalowe, szpilki drew­
niane czy szpilkowniki robiące 
dla nich otwory w skórze. W 
takt przygwizdu czy półgłosem 
śpiewanej piosenki poruszają 
się ramiona, a palce wyciągają 
dratew dobrze nawoskowaną 
zakończoną ostrą szczeciną. 
Przy pomocy szczeciny już nie­
omylnie i wprawnie obserwo­
wani przez nas inwalidzi wpro­
wadzają' dratew do otworów 
zrobionych w skórze szydłem. 
Za pomocą dratwy czy szpilek 
łączą oni wierzch obuwia z je* 
go spodem.

Przy innych stołach pracują 
nad wykończentam obuwia. Je­
den z pracowników p^dgiZeW- 
kowadełko nad płoz1’ m ga* 
zowym — tjini r •'"'mi bo­
wiem pracuje się na golą u. W 
końcu za pomocą haka żelaz­

w PORADNI
PRZECIWALKOHOLOWEJ

•— To są twarze nacechowa­
ne nieszczęściem.

Takie wrażenie od razu ude­
rza człowieka, który przypad­
kowo zabłądził do poczekalni 
przychodni antyalkoholowej. 
Obrzękłe powieki, rozedrgane, z 
t> udem utrzymujące płonąca, 
zapałkę ręce, nerwowość wi­
doczna w każdym ruchu, a jed­
nocześnie jakaś apatia i me­
lancholia zawarta w spojirze- 
n’u, głęboki smutek i poczucie 
winy — oto przeciętna sylwet­
ka człowieka, którv musiał za­
pukać do drzwi poradni.

Klęska społeczna — 
nieszczęście osobiste

— N dóg wyrywa alkoholika 
iz normdnego życia, czyni go 
jednostką aspołeczną, niezdol-

nego wyciąga się kopyto (pra­
widło) z gotowego obuwia, 
dziurnikiem zwanym „rewolwe­
rem” wybija się dziurki na 
sznurowadła względnie wbija 
się oczka maszynką.

Większość roboty odbywa się 
tu sposobem ręcznym. Maszyn 
jest bardzo mało — a ułatwiły­
by one pracę inwalidom, któ* 
rzy zresztą

osiągają piękne wyniki 
we współzawodnictwie 
zarówno indywidualnym jak i 
taśmowym i mają pokaźne za­
robki. Przodownicy dociągają 
do sum. rzadko osiągalnych w 
innych spółdzielniach, zatrud* 
niających nieinwalidów. A 
trzeba wiedzieć, że wśród pra­
cowników są nawet 100-pro- 
centowi inwalidzi. Przodownicy 
pracy: Tarota Jan (50% inwali­
dztwa) i Radziejewski Stanisław 
(65% inwalidztwa) są bardzo 
zadowoleni zarówno ze swoich 
parobków jak i z przynależno* 
ści do spółdzielni. Pracują oni 
szybko, dokładnie — i rozmo- 

z nami starają się skracać 
minimum, bo pilno im 
zajęć.

wę 
d‘0' 
ich

do

Inwalidzi-sśeroty 
znajdują oparcie

A oto jeszcze stoliki uczniów, 
którzy tu uczą się zawodu me­
todą przywarsztatową. Bardzo 
chętnie zabierają się do pracy 
— już niedługo będą pewne 
prace wykonywać samodzielnie 
i będą zarabiać. Wśród uczniów 
znajduje się 18-letni sierota- 
inwalida otaczany specjalną o- 
pieką. Po śmierci rodziców wy* 
chowywał się w sierocińcu. O- 
becnie — po ukończeniu nauki 
w szkole podstawowej — zgło* 
sił się do spółdzielni. Cieszy 
się, że będzie miał zawód i że 
będzie pełnowartościowym 
człowiekiem. Tak — Państwo 
Ludowe poprzez spółdzielczość 
daje 6ilne oparcie materialne 
inwalidom.

Produkcja Jest pierwszej 
jakości

Opisywana spółdzielnia pra­
cy inwialidów, skupiająca w tej 
chwili prawie 100 członków — 
posiada — oprócz warsztatu, 
który oglądaliśmy — jeszcze 
dwa warsztaty szewskie i ga­
lanteryjne przy ul. Siemiradz­
kiego i Kanałowej. (Zaznaczyć 
należy, że wśród galanteryjni- 
ków w pracy wyróżniają się 
Zakrzewski Jan i Rogowski 
Wacław). Warsztaty produk­
cyjne branży skórzanej wyra­
biają: kapce, różnego rodzaju 
obuwie damskie i męskie oraz 
sportowe, dziecięce. Z galante­
ria produkuje się teczki, toreb­
ki damskie — ostatnio tak bar­
dzo poszukiwane skórzane pod- 
kówki do pieniędzy drobnych.) 
Wszystkie produkty są pierw­
szorzędnie wykonane i n/ajlep* 
szej jakości.

Spółdzielnia prowadzi war­
sztat usługowo--krawiecki przy 
ul. Wierzbięcice — ma on o- 
gromne powodzenie.

bT? te.fife Poznania rozwó; 
i rozmach jest częściowo ha­
mowany przez brak większych 
lokali na uruchomienie dal­
szych warsztatów. 

»f

ną do normalnej pracy mó* 
wi siostra Czyrycka, asystent­
ka .lekarza Przychodni Anty­
alkoholowej I Ośrodka Zdro­
wia w Warszawie. — Nałogom 
wiec w okresie głodu ailkohO 
lowego jest dosłownie do 
wszystkiego zdolny, byleby 
zdobyć pieniądze rx wódkę. 
Kradzież, sprzedaż ostatniej 
sztuki odzienia, napad na prze*’ 
chodnia lub żebranina tym 
kończy się najczęściej pochyła 
droga, jaka prowadzi od pier­
wszego „jednego" kieliszka z 
wódką. Znam wypadek, że na­
łogowiec, korzystaj ąic z nie­
obecności żony, nie mając nic 
innego do sprzedania, wyrzucie 
niemowlę z poduszki, na której 
spało, by móc wymienić ją a 
pasera na wódkę.

Systematyczne zatruwani® 
się alkoholem czyni z człowie­
ka bezwolny strzęp, rujnuje je­
go zdrowie, pozbawia zdolności 
do normalnego wysiłku w pra­
cy. Jednocześnie pobudliwość 
towarzysząca podnieceniu alko­
hol iczn emu staje się wielokrot­
nie przyczyną nieszczęśliwych 
wypadków, zbrodni, katastrof*

trwałych wyleczeń
Alkoholik jest człowiekiem o 

zrujnowanym systemie nerwo­
wym — stwierdza lekarz Przy* 
chodnii, dr Stypułkowski, po 
wyjściu pacjenta. Wyleczyć sy­
stem nerwowy — to prawie to 
sarno, co wyleczyć pacjenta z 
nałogu

Nasza Przychodnia może po­
szczycić się poważnymi osiąg* 
mięciami. Notujemy około 40—* 
5Oo/o trwałych wyleczeń... Nie­
stety, każde większe święta, po­
pularne imieniny z reguły po­
wodują napływ recydywistów*. 
Alkoholik bowiem, o ile tylko 
skusi się choćby na pół kie­
liszka wódki czy ćwierć szklan­
ki wina — wraca do nałogu. 
Ludzie, którzy namawiają wy­
leczonego nałogowca d'o wypi­
cia nawet najmniejszej ilości 
alkoholu pod jakąkolwiek po­
stacią — nie zdają sobie naj­
częściej sprawy, że popełniają 
po prostu zbrodnię. Pół kielisz­
ka wódki w tym wypadku nie 
wiele właściwie różni się od 
podania porcji cjanku potasu.

Podkreślić trzeba jednak, że 
zawsze tam, gdzie rodzina i 
środowisko pomogą alkoholiko­
wi wytrwać bez wódki — le­
czenie daje pomyślne rezultaty. 

A. jeśli człowiek podda 
się bezwolnie nałogowi?)

A jeśli alkoholik nie podej- 
mie leczenia, lecz będzie ciąg­
le, wciąż, jeszcze dalej brnął 
w swym nałogu?

Alkohol jest trucizną, która 
oddziałuje szkodliwie na sze­
reg narządów: serce, wątrobę, 
nerki... Zmiany .zachodzące w 
tych organach idą bardzo da­
leko. Często systematyczne za­
truwanie się wódką doprowa­
dza do zmian w układzie cen­
tralnym — w mózgu. Mąrny 
wtedy do czynienia z postacia­
mi chorobowymi, które wcho­
dzą już w zakres psychiatrii. Z 
psychoz alkoholowych naj­
częstszym jest delirium tre- 
mens — obłęd opilczy. Chory 
ma wtedy okresowe napady 
huilacynacji wzrokowych, słu­
chowych, dotykowych.

Konsekwentnie, 
przy użyciu całego 
arsenału środków

Opinia lekarza specjalisty 
jeszcze raz potwierdza tezę o 
konieczności radykalnego ze­
rwania z pobłażliwością wobec 
pijaństwa i pijaków.

Zwalczanie alkoholizmu jest 
zagadnieniem poważnym i tru­
dnym. Medycyna nie zna jesz­
cze tak radykalnych środków, 
które by w każdym wypadku 
(szczególnie przy demoralizu­
jącym wpływie środowiska) 
gwarantowały wyleczenie. 
Wszelkiego rodzaju ogranicze­
nia sprzedaży alkoholu —. choć 
oczywiście odgrywają one dużą 
rolę — to zaledwie część 
rozwiązania. Wysiłki lekarzy 
oraz pociągnięcia administra­
cyjno - gospodarcze musi 
poprzeć radykalna zmiana 
nastawienia społeczeństwa wo­
bec pijaństwa i wobec „towa­
rzyskiego" przymusu pieta 
wódki. Dop’?ro przy uruci 
mieniu całego arsenału ‘ środ­
ków: gospodarczych, propagan­
dowych, lekarskich — akcją 
antyalkoholowa odniesta r?a- 

wisty sukces. T. J.



Młodzież przy warsztatach 
i w fabrykach 

realizuje plan 6-Ietni
Będziemy budować rezerwuary celem nawadniania pól i lak Z obrad ZMP w Kaliszu
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Zdawałoby się, że w Polsce leżącej w tzw. strefie umiar­
kowanej, istnieje w rolnictwie tylko problem odwodnienia, 
a nie nawodnienia niektórych obszarów uprawnych. Tym­
czasem, Jak to wykazał w swoim referacie na ostatnio odby­
tym w Warszawie Kongresie Wodno-Melioracyjnym — inż. 
Grodzki z Poznania, rolnictwo wielkopolskie odczuwa w p- 
kresie wegetacyjnym roślin poważny nieiaz brak opadów, 
tak, że problem nawodnienia zwłaszcza łąk, staje się w wie­
lu wypadkach palącym.
W wojew. poznańskim, poło­

żonym w tzw. nizinie Warszaw- 
sko-Berlińskiej notuje się od 
kilkudziesięciu lat niedosyt 
opadów atmosferycznych. Od­
bija się to oczywiście ujemn’e 
na produkcji roślinnej, tym 
bardziej, że rozkład tych opa­
dów jest często również nieko­
rzystny. Jeszcze na polach or­
nych, w znacznym stopniu zdre­
nowanych, umożliwiona jest 
wcześniejsza, wiosenna uprawa

Wspomnienie

W tych dniach orszak żałob­
ny odprowadził ną cmentarzu 
górczyńskim trumnę prof. Fran­
ciszka Łukasiewicza. Zmarły 
był zasłużonym artystą, długo­
letnim kierownikiem muzycz­
nym Polskiego Radia w Pozna- 
niu, jedną z najbardziej popu­
larnych sylwetek naszego mia­
sta.

Rozgłośnia poznańska i sztu­
ka pianistyczną — oto główne 
pole działalności Franciszka 
Łukasiewicza, gdzie pracował 
on dla upowszechnienia kultu­
ry muzycznej wśród mas. 
Wszyscy pamiętamy m. in. 
wzorowe audycje słowno-mu­
zyczne w Polskim Radio, ukła­
dane przez prof. Łukasiewicza. 
Odznaczały się one świetnym 
6t.ylem literackim i zarazem ab 
solutną fachowością, łączyły 
popularność ujęcia z rzetelną 
wiedzą muzyczną.

Ale Franciszek Łukaslewicz 
nie zasklepiał się przy biurku 
w dziale programowym roz­
głośni. Urodzony .artysta rwał 
się do swego ukochanego in­
strumentu i corocznie występo­
wał na estradzie poznańskiej 
przynajmniej z jednym recita­
lem fortepianowym. Rozporzą­
dzał wyjątkowo obszernym re­
pertuarem, złożonym głównie z 
dzieł, romantyków: Chopina, 
Liszta, Schumanna, Schuberta, 
Mendelssohna, Webera itd. Się­
gał także do klasyków: Mozar­
ta i Beethovena. Natomiast w 
muzyce formalistycznej nie gu­
stował. Był naturą z gruntu ro­
mantyczną, emocjonalną, a już 
Te szczególnym umiłowaniem 
odtwarzał genialną muzykę 
autora Mazurków i Etiudy re­
wolucyjnej.

Interpretacje Franciszka Łu 
kasiewicza cechowała nieprze­
ciętna biegłość techniczna oraz 
specyficzna indywidualność. 
Także w ten sposób — swoją 
Wirtuozerią — Zmarły przyczy­
nił się do zapoznania szerokich 
sfer publiczności — z arcydzie­
łami mistrzów.

Przez pewien czas był Fran­
ciszek Łukasiewicz profesorem 
Konserwatorium poznańskiego 
W swojej działalności krytycz­
no publicystycznej potrafił en­
tuzjazmować się dla prawdzi­
wych, humanistycznych warto­
ści w muzyce. Jako człowiek 
okazał się w życiu — 
szlachetną i o głębokiej 
rze duchowej.

Cześć Jego pamięci I
K. Nowowiejski

i niedobór wody, zwłaszcza w 
odniesieniu do roślin ozimych 
nie występuje tu tak jaskrawo. 
Rośliny te eą już bowiem w o- 
kresie suszy majowej silnie za­
korzenione i mogą korzystać z 
zimowego i wczesno-wiosenne- 
go zapasu wody gruntowej. 
Natomiast rośliny jare i oko­
powe oraz łąki i pastwiska, 
w szczególności po bezśnież- 
nych zimach, cierpią nieraz po­
ważnie z powodu suszy.

Jak wiemy, kultury łąkowe 
wymagają do swego wzrostu 
dużych ilości wody. Na wypro­
dukowanie np. 1 kg siana — łą­
ka potrzebuje około 700 kg 
wody. Z tego wynika, że chcąc 
wyprodukować z 1 ha łąki 40 
kwintali siana, trzeba łące do. 
starczyć 2800 ton wody. Wpra­
wdzie w woj. poznańskim przy 
opadzie rocznym 500 m/m, spa- 
dnie na 1 ha 5000 top wody. 
Jednakże 2'3 tej ilości spływa 
do rzek względnie wyparowu­
je. Z przytoczonych cyfr wyni­
ka, że niedobór wody na łą- 
kach może wystąpić w Wielko- 
polsce nawet przy najwyższym 
rocznym opadzie. W dodatku 
sytuacja nieraz się jeszcze po­
garsza na skutek niekorzystne­
go rozkładu opadów. Wreszcie 
gwałtowne, jednorazowe opady 
— jak wiemy — również nie 
dają roślinności dużych korzy­
ści, gdyż wodą wówczas gwał» 
townie spływa, wyrządzając na­
wet częstokroć większe lub 
mniejsze szkody.
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nania ekspertyz i studiów po­
trzebnych do opracowania pro­
jektów budowy zbiornic wod­
nych w dolinie kanałów rzeki 
Obry oraz w dolinie nadnotec- 
ckiej. Należy mieć nadzieję, 
że realizacja tych dwu wię­
kszych budowli pociągnie za 
sobą rozszerzenie urządzeń na­
wadniających nawet ną małe 
zlewnie. Dałoby to natychmia­
stowe efekty gospodarcze i wy­
warłoby wpływ na poprawie­
nie naszych warunków klimaty­
cznych.

W ramach działu wodno-me­
lioracyjnego należy też prze­
prowadzić szeroką akcję za­
drzewienia brzegów uregulo­
wanych rzek. Zadrzewione brze­
gi rzek, kanałów i rowów oraz 
pasy zieleni przy wszystkich 
drogach gromadzkich i gmin­
nych— poza wielu korzyściami 
gospodarczymi — przyczyniło­
by się w dużym stopniu do po­
prawy klimatu oraz ożywienia i 
upiększenia nizinnego krajobra-

W tej sytuacji, przy małych 
opadach wiosennych i letnich, 
musimy sięgnąć do rezerw do­
tychczas nie wykorzystanych, a 
mianowicie do zbierania i ma­
gazynowania opadów zimowych 
i wczesno-wiosennych. Do tego 
cdlu służyć będą w pierwszym 
rzędzie zbiorniki retencyjne na 
rzekach. Następnie na małych 
zlewniach można magazynować 
wodę w jeziorach naturalnych 
i sztucznych, na małych zaś 
ściekach należy wybudować 
pewną ilość urządzeń zatrzymu­
jących wodę i piętrzących ją 
do wszelkiego rodzaju nawod­
nień. Jednym zdaniem w Wiel« 
kopolsce najbardziej pożytecz­
nymi dla rolnictwa będą takie 
urządzenia i zabiegi meliora­
cyjne. które umożliwią w jak 
największym stopniu zatrzyma­
nie wód. opadowych z okresu 
zimowego i wczesno-wiosen- 
nego.

Na zlecenie Min. Rolnictwa 
Biuro Projektów Melioracyj* 
nych przystąpiło już do wyko- zu Wielkopolski, (ard)

Ostatnie Plenum ZM ZMP 
w Kaliszu miało na celu pod­
sumowanie realizacji uchwał 
Rady Naczelnej ZMP. Kali- 
skie Plenum wykazało, że 
młodzież, realizując uchwały 
Rady Naczelnej ZMP, osiągnę­
ło poważne wyniki produk­
cyjne. Przewodniczący ZM 
ZMP — Michał Jakutczyk 
przeprowadził analizę - pracy 
młodzieżowych organizacji 
fabrycznych i szkolnych.
Jak wynika z ogólnych da­

nych, kaliscy Zetempowcy ma­
ją poważne osiągnięcia pro­
dukcyjne, czego dowodem są 
licznie zorganizowane „Bryga­
dy Lekkiej Kawalerii", Bryga­
dy Lidii Korabielnikowej, któ­
re osiągnęły dobre wyniki w 
pracy dając wielomilionowe o- 
szczędności tak w surowcu jak 
i w gotówce.

„Brygada Lekkiej Kawalerii" 
Zakładów Dziewiarskich prze­
prowadzając kontrolę na dziale 
nr 4 przyczyniła się do zmniej­
szenia odpadków z 200 do 50

Średnio i małorolni czuwają
Aby zahamować normalną 

dostawę zboża, kułacy i speku­
lanci wiejscy chwycili się róż­
nych wroąich j niecnych me­
tod które nieraz zagrażały po­
ważnie wykonaniu gminnych i 
gromadzkich planów skupu 
zboża. Silna aktywność trójek 
i konsekwentna postawa śred­
nio- i małorolnych chłopów po­
wiatu kożuchowskiego, przy­
czyniła się do ujawniania ukry­
tych zapasów zboża u kuła­
ków, umożliwiając tym do­
stawę potrzebnej ilości ziarna. 
Od tej chwili w realizacji pla-

Przeszkoleni inwalidzi
. ....... i [ilrtni s!
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­

łecznej kładzie obecnie ogromny 
nacisk na szkolenie inwalidów, by 
w myśl założeń władz centralnych 
stali się oni pełnowartościowymi 
członkami społeczeństwa, nie będąc 
Ciężarem ani dla własnych rodzin, 
ani dla Państwa.

Szkolenie inwalidów idzie w wie­
lu kierunkach — przygotowania 
ich do pracy umysłowej jak i fi­
zycznej.

Z nlem 1 lutego rozpoczyna się 
nowy etap szkolenia inwalidów w 
Państwowych Zakładach Szkolenia 
Inwalidów. Zakłady takie znajdują 
się we Wrocławiu. Przemyślu i Lę­
borku i przewidują dla mężczyzn 
szkoleni® w działach! kreśleń tech­
nicznych, introligatorskim, galante­
rii skórzanej, rymarskim, czapni- 
czym i magazynierów rolnych, dla 
kobiet zaś w działach: księgowości 
rolnej i dziewiarskim. Czas nauki 
trwa od 5 do 10 miesięcy.

O przyjęci© do zakładów szkole­
niowych starać się mogą inwalidzi 
wojskowi, wojenni, pracy i cywilni. 
Nie będzie się przyjmować do za­
jadów szkoleniowych tych fnwali- 
ów, którzy już przechodzili szko­

lenie w ośrodkach szkoleniowych, 
względnie w Spółdzielniach Pracy 
Inwalidów zrzeszonych w CS1, Wa­
runkiem przyjęcia jest wiek od lat 
16—40 i od 45 proc, niezdolności 
do pracy. Kandydaci na kursy kre- 
Ślarstwa i księgowości rolnej po­
siadać muszą ukończoną szkołę 
podstawową, zaś na pozostałe dzia­
ły wiadomości z zakresu 4 klas 
srkoły podstawowej. Inwalidzi po 
ukończeniu szkolenia zatrudnieni 
zostaną natychmiast w przemyśle, 
spółdzielczości czv rolnictwie

Zainteresowani szkoleniem inwa­
lidzi winni składać podania do PTe- 
zydiów Pow. lub Miejskiej Rady 
Narodowej —. Teferat pracy i opieki 
społecznej. (wjcj

nów skupu zboża nastąpiła ra­
dykalna poprawa,

Do wszystkich magazy­
nów Gminnych Spółdzielni 
chłopi gremialnie ( indywidual­
nie, zwożą część swojego plo­
nu, sprzedając qo Państwu zgo­
dnie z przyjętym na siebie o- 
bowiązkiem. kontraktacji,

Przodującą qminą, która po­
trafiła zorganizować kolektyw­
ną zwózkę zboża jest Wróci- 
szów. Chłopi tej gminy w 
dniach 24 i 25 listopada 
nieprzerwanym korowodem 
zów i furmanek chłopskich 
gnęli pod punkty skupu.

Nie bardzo chciał zrozumieć 
znaczenie akcji skupu zboża, 
bogacz wiejski — Franciszek 
Gryglicki z gromady Stypułów, 
właściciel 14 ha ziemi, 4 koni., 
6 krów i 10 świń. Długo ukry­
wał kułak Gryglicki przed gro­
madą wielką ilość zboża z ub. 
i bież, roku, celowo nie wymłó- 
conego.

Podobnie długo i chytrze o- 
pierał się 
Emil Percz
(pow. kożuchowski) Wołał on 
raczej, by qryzonie i myszy 
młóciły mu zboże, niż sam by 
je miał młócić. Lecz również i 
tu małorolni zdemaskowali ku­
łaka Percza, który pomimo, że 
gromada do dnia dzisiejszego 
posiada własna młócarnię, wo­
łał zamiast kontraktować zbo­
że i kartofle, spekulować nimi 
na wolnym rynku. Na margi­
nesie należy dodać, że Percz 
zebrał plony z dwóch gospo­
darstw wynoszących około 20

br. 
wo» 
cią-

bogacz wieiski — 
z gromady Słocina

Wieczory operowe w Teatrze Wielkim
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Zaczynam od wspomnień o- 
sębistych. Pierwszą operą na 
jaiką mnie kiedyś zaprowadzo­
no, jako sześcioletniego chłop­
ca, była „Aida" Verdiego. Dzia­
ło się to jeszcze hen po I woj’ 
nie światowej. Długiego przed­
stawienia wysłuchałem — po­
dobno — z zapartym oddechem 
i wypiekami na twarzy, oczaro­
wany muzyką. Ale zafrapował 
mnie pewien szczegół, co wy- 
łuszczyłem natychmiast — w 
drodze powrotnej do domu. 
„Powiedzcie mi, dlaczego Ra- 
dames wybrał akurat tę brzyd­
ką Aidę, odrzucając Amneris, 
przecież o tyle młodszą i zgrab­
niejszą?", Wyobrażacie sobie 
ile w rodzinie było śmiechu z 
tego powodu! Ostatecznie zda- 
je mi się, że przyznano ml ra­
cję. Amneris wyglądała jak 
królewna z bajki — podczas 
gdy Aida... Lepiej nię mówmy 
o tymi

Oto i macie postawiony waż­
ny problem operowy. Widz żą­
da od teatru jakiego takiego 
prawdopodobieństwa. Przedsta­
wienie operowe przeznaczone 
jest także „dla oka" — jako 
widowisko, spektakl. Nigdy nie 
zapomnę owej Aidy z lat dzie­
cinnych — z wiekową i bar­
dzo grubszą panią („O boska 
Aide") ora® moimi wątpliwo­
ściami na temąt: „dlaczego z 
Radamesa taki dziwak",..

Powyższa anegdota służy ja-

ko preludium do krótkiego 
sprawozdania z wznowionej nie­
dawno przez Państw. Teatr 
Wielki — „Aidy" Verdiego. 
Otóż należy stwierdzić, źe o- 
becna dyrekcja Opery z całą 
sumiennością i otsrożnością 
podchodzi do trudnego zagad­
nienia „obsadzania" partyj. Co 
zgrabniejsze artystki śpiewają 
amantki (jak się to mówi w żar­
gonie teatralnym), pozostawia­
jąc starszym rocznikom role 
matek i niań, Bo brak warun­
ków zewnętrznych przębacza 
się tylko wyjątkowo znakomi­
tym śpiewakom. Wtedy zamy­
kamy oczy i rozkoszujemy się 
płynącą strugą bel canto...

Obecnej Aidzie nie można 
pod tym względem nic zarzu- 
cić. Antonina Kawecka wywią­
zuje się świetnie z roli tytuło­
wej — tak wokalnie jak i 
aktorsko. Odczuwa swą rolę 
każdym fibrem. Śpiewa lekko, 
bez wysiłku — trudne strzeli­
ste frazy Verdiego, A wiadomo, 
że udana „Aida" to egzamin 
doktorski dla sopranistki, Wa­
cław Domieniecki jako Rada 
mes zadziwiał potęgą bohater­
skiego głosu tenorowego. Ma 
atletyczną siłę w śpiewie ale 
równocześnie popisu ie się z po- 
wodzeniem-filowanymi nutami 
na wysokich tonach. Edmund 
Kossowski jest wzorowym 
Ramfisem (i jako śpiewak i Ja­
ko sylwetka sceniczna). Emma

Szabrańska (Ameris) i Cezary 
Kowalski (Amonatro) mogą za­
liczyć swe partie do repertua- 
rowo celniejszych.

Osobno trzeba wspomnieć o 
prof. W. Bierdiajewie jako kie­
rowniku muzycznym „Aidy". Dał 
wyborne tempa, niejednokrot­
nie odmienne od tych do ja­
kich w Poznaniu przywykliś­
my. Całość ożywił nadzwyczaj­
nie — fluidem swej pałeczki. 
Wykonanie ,,Aidy" odznaczało 
się pięknym brzmieniem zespo­
łowym, prezentując wysoki? 
walory odtwórcze instrumenta­
listów oraz chóru operowego,

Wśród paru oglądanych nie­
dawno przedstawień wyróżnił­
bym pucciniowską „Cyganerię" 
z występem Haliny Dudicz-La 
toszewskiej. Artystka ta 
Mimi wywołuje swym śpiewem 
bezsprzecznie duże wrażenie na 
słuchaczach. Opanowanie tech 
niczne i kultura muzyczna idą 
tu w parze z trafnym ujęciem 
charakteru roli, Latoszewska 
jest artystką związaną od daw­
ną z Poznańską Operą. Śpie­
wała tu jeszcze przed wojną 
klasyczne dzieła Haendla, Mo­
zarta, Rossiniego, Verdiego 
Dziś w Teatrze Wielkim jes’ 
cenioną siłą jako niezawodna 
koloratura (Violetta, Konstan­
cja, Goplana). O dalszej obsa 
dzie „Cyganerii" pisałem już w 
swoim czasie.

Kazimierz Nowowiejski

ha ziemi, zdając 1600 kg a u- 
krywając ponad 10 000 kg zbo­
ża nie wymłóconegu.

Zdrowy instynkt klasowy 
chłopów ze Słociny, takich jak 
Janicki. OlccAwą Olga, Skarska 
Leokadia i Wiktorski Edward 
oraz nieprzejednaną postawa 
aktywu wiejskiego 1 GRN przy­
czyniła się, że Percz mógł bez 
uszczerbku dla siebie odwieźć 
6 ton zboża.

Nie chciał 
wać zboża 
Czarnecki z 
pow. Kożuchów — właściciel 
15 ha, wykorzystujący 14-]ęł- 
niego chłopaka. Oszukiwał on 
Państwo Ludowe, płacąc poda­
tek tylko od 7 ha ziemi.

Do dobrego i należytego 
przeprowadzenia skupu zboża 
przyczyniło się zainteresowanie 
tym zagadnieniem GRN oraz 
miejscowych oddziałów PZZ, 
’ak to na przykład było w gro­
madzie Koserz, która plan rocz­
ny wykonała 21 października, 
a gmina Kożuchów w dniu 12 
listopada.

Nie wszystkm jednak GRN 
doceniły swoją rolę i znacze­
nie w walce o terminowe wy­
konanie skupu zboża. Chodzi 
tu o gminy Nowogród, Lipiny 
i Broniszów, które zcetały dale­
ko w tyle. Obowiązkiem Prezy­
diów tych GRN jest dołożyć 
wszelkich starań, by zaległości 
te jak najszybciej wyrównać.

Jak chłopi mało- 1 średnio­
rolni, pomagają terminowo i 
z nadwyżką realizować gro­
madzkie plany skupu zboża, 
świadczą następujące przykła­
dy:

Posiadacz 2,5 ha ziemi ze Sta­
rej Wsi — Antoni Budziłło z 
żoną i trojgiem dzieci, odsta­
wił 2190 kg zboża, wykonując 
swój plan roczny jeszcze w 
październiku. W tym samym 
miesiącu wykonali swe zobo­
wiązania ręczne małorolni z Mi- 
rocina: Raczyk i Dutkowiak. 
Oświadczyli oni, że zboże do­
starczyli, nie czyniąc sobie 
żadnego umniejszenia zapasu, 
jaki sobie zostawili dla siebie 
i dla całego żywego inwentarza 
oraz na zasiewy do następnych 
zbiorów.

Podobnie postąpili go^oda- 
rze Stypulowa: Rudolf Heger 
Zeliński, Skwferzan Tadeusz 
Dzaman i wielu wielu innych z 
pow. kożuchowskiego. Świad­
czy to o tym, że im silniejsza 
jest czujność klasowa biedne­
go mało- i średniorolnego chło­
pa w oparciu o sojusz z klasą 
robotniczą, tym większa jest 
qwarancja szybkiei realizacji 
planowanych akcji. (Ig)

także zadeklaro- 
kułak Stanisław 

gromady Urzutv,

gramów. Prócz tego wielkie o* 
szczędności przyniosły indywi­
dualne zobowiązania młodzieży 
ZMP-owskiej, podejmowane ce­
lem przyspieszenia realizacji 
pierwszego roku planu 6-letnie- 
go.

Młodzieżowa Brygada Pro­
dukcyjna w KZPO podniosła 
produkcję do końca br. o 3 
procent dając tym samym do­
datkowo 370 nowych komple­
tów o wartości 22 200 zł.

Z dotychczasowej pracy ka­
liskich Żetempowców wynika, 
że są oni świadomi swoich obo­
wiązków, wyznaczonych im w 
uchwale Rady Naczelnej ZMP. 
Młodzież kaliska każdorazowo 
z wielkim entuzjazmem i zapa­
łem wita wszelkie akcje, mają­
ce na celu podniesienie pro­
dukcji.

Celem uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej o- 
raz II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju we wszystkich 
kaliskich zakładach pracy i w 
szkołach młodzież zaciągnęła 
158 Wart Pokoju, które przy­
czyniły się do szybszej realiza­
cji planów produkcyjnych. Z 
powyższych danych wynika, że 
młodzież Kalisza 
bronie pokoju, a 
wojennym na ich 
powiada nowymi 
produkcyjnymi. Młodzież kali­
ska docenia sprawę walki o po­
kój.

Analizując dotychczasową 
prącę poszczególnych zarządów 
fabrycznych i szkolnych, nale­
ży stwierdzić, że prócz osiąg­
nięć napotyka 6ię również na 
szereg braków i niedociągnięć, 
szczególnie na odcinku współ­
zawodnictwa pracy. Do braków 
możemy zaliczyć zaniedbanie 
na odcinku werbunku nowych 
członków, nie wykonani© pla­
nu, za co niewątpliwie dużą 
winę ponosi ZM ZMP słabo 
kontrolując wykonanie uchwał 
Rady Naczelnej. Zarządy fa­
bryczne i szkolne, które opie­
szale podchodziły do tak waż­
nego zagadnienia jak werbu­
nek nowych członków do ZMP 
są szczególnie tym zaniedba­
niem obciążeni. Stwierdzono, że 
młodzież kaliska dająca niekie­
dy maksimum wysiłku napoty­
ka na poważne przeszkody ze 
strony kierownictwa niektó­
rych zakładów pracy.

Szkolenie zawodowe 1 ide­
ologiczne nie stoi jeszcze na 
odpowiednim poziomie, dlate­
go też należałoby jak naj­
wcześniej zająć się tą sprawą. 
Wiemy, że realizacja planu 6- 
letniego wymaga nowych mło­
dych kadr.

Przedstawiciel KM PZPR — 
Bolesław Hamburger z zadowo­
leniem stwierdził, że możemy 
być dumni z kaliskiej młodzie­
ży, która niewątpliwie swą ini­
cjatywą, pełnym zapałem i 
twórczością przyczynia się do 
pizedtei minowego wykonania 
planu 6-letniego.

Na zakończenie delegat ZW 
ZMP z Poznania ob. Kołat 
wskazał młodzieży, jak winna 
pracować wzorując się na mło­
dzieży kmnsomołu.

Plenum ZM ZMP spełniło 
swole zadanie. Szeroka wymia­
na doświadczeń oraz dyskusja 
na pewno przyczyni się do dal­
sze4 twórczej pracy młodzieżo­
wej. (set)

wailczy w o- 
podżegaczom 
knowania od- 
osiągnięciami

Fabryka Pierników 
w Kaliszu 

produkuje Mdwyżke
W tych dniach pracownicy Fa­

bryki Pierników i Biszkoptów w Ka­
liszu wykonali roczny plan produk­
cji. Poważny wkład w przedtermi­
nowe wykonanie rocznego planu 
włożyli przodownicy pracy: Grze- 
gorek, Binczyk, Kęszycki, Kaleta, 
Grzymska, Szczepańska, Szymcza- 
kowa, Cieślakowa, Rubas i Łagoc- 
ka.

Jak wynika z dotychczasowych 
osiągnięć, ilość przodowników pra­
cy w Fabryce Pierników i Biszkop­
tów na pewno wzrośnie. (set)

LEW TOŁSTOJ
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11 
2aw. Straż Pożarna — 21-77 
Komisariat .MO — 16-62 
Komenda Pow. MO — 10-30

Dyżur nocny pełń: apteka r 
J. Chlebińskiego, Żymierskiego 
teł. 19-50.

KINA
Wolność: „Upadek Berlina" 

(seria II). Kronika filmowa nr 
Seanse w niedzielę o godz. 16, 
i 20, w dni powszechne o godz, 
i 20.
Bałtyk: o godz. 17.30 i 19.30 

w niedziele i święta o godz 15.30. 
„Upadek Berlina" (seria I). KronZka 
filmowa nr 49.

Stylowy z powodu remontu nie­
czynne.

50.
18
18

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusławskiego 

Al. Fredry — „Śluby Panieńskie". 
Zniżki ważne. Kasa teatru czynna 
od 10—13 i od 15—19.30. Początek 
o godz. 19.30.

WOLSZTYN 1

Wzrastają szereffi 
mężów zaufania i radców zakładowych

W tych dniach odbyło się w Ka­
liszu zakończenie międzybrażowę- 
<?o kursu dla radców zakładowych 
i mężów zaufania. Kurs ten został 
zorganizowany 
wej Rady Zw. 
Uszu.

Za pilność 
książkowe: Józef Taube (ZEOŁ), 
Zofia Widelska (Fabryka Lalek) i 
Maria Wałęsa (Ultramaryna), wszy­
scy pracownicy fizyczni. Z pracow-

otrzymali nagrody

Pogłębienia 
Poleko-Radzieckie j.

W Mies’'ącu
Przyjaźni 
społeczeństwo pow. kościań­
skiego zacieśniło braterską i 
sąsiedzką przyjaźń z narodami 
potężnego Kraju Rad.

W fabrykach, spółdzielniach 
produkcyjnych. PGR-ach i in­
stytucjach zorganizowano 99 
odczytów, w których uczestni­
czyło 9430 słuchaczy Tematami 
prelekcji były zagadnienia 
marksizmu - łeninizmu, walka o 
pokój, doświadczenia i zdoby­
cze robotników, stachanowców, 
racjonalizatorów radzieckich o- 
raz osiągnięcia radzieckiej na­
uki. Zespoły świetlicowe Szpi­
tala Powiatowego. Sanatorium, 
Wielkopolskich Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego, Zw. Zaw. 
Kolejarzy, Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, „Służba Polsce", 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców, Państw. Zakładów 
Graficznych, Cukrowni — wy­
jeżdżały w teren, zapoznając

Motoryzacja dźwignią postępu
Chcąc wykonać zadania planu 6- 

letniego są nam potrzebne d0 tego 
kadry fachowców. Jedynie przez 
dobrze wyszkolony 1 Uczny facho­
wy personel zrealizujemy przedter­
minowo nasze zadania. Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego or­
ganizuje na terenie Polski cały sze­
reg ośrodków szkoleniowych. Mię­
dzy innymi w Lesznie został uru­
chomiony w sierpniu br. Państwo­
wy Ośrodek Szkolenia Kierowców 
Samochodowych. Od dnia 15 VIII 
rozpoczął się w ośrodku 4-mtestęcz- 
ny bezpłatny kurs. Kilkudziesięciu 
kurslstów rekrutowało się z powia­
tów: kościańskiego, gostyńskiego, 

j nlków umysłowych nagrody książ­
kowe otrzymali Izydor Lissewski i 
Jan Hartych.

Nie wszyscy uczestnicy należy­
cie doceniali znaczenie kursu 1 u- 
chylali się od uczęszczania. Na 
przyszłość więc rady zakładowe 
oraz organizacje partyjne winny 
przeprowadzić odpowiedni dobór 
kandydatów i pod odpowiedzialno­
ścią organizacyjną zobowiązać zgło­
szonych do uczęszczania. (set)

wieś z radziecką kulturą i sztu­
ką. Imprez tych zorganizowano 
ogółem 58.

Celem popularyzacji książki 
i prasy radzieckiej specjalny 
b'bliowóz objeżdża) najbardziej 
odległe gromady, zapoznając 
najszersze masy ludności wiej­
skiej z wydawnictwami radzie­
ckimi. Urządzono 32 wystawy 
książki radzieck:ej, które cie­
szyły się dużą frekwencją pu­
bliczności. W kinie „Imperial" 
podczas festiwalu wiele tysięcy 
widzów obejrzało filmy radziec­
kie. Na zakończenie Mies ąca 
PPP-R odbyła się uroczysta aka­
demia w auli Szkoły Ogólno­
kształcącej. Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej wzmo­
gło aktywność na odcinku za­
kładania nowych kół TPPR i 
prenumeraty prasy. 10 nowoza- 
łoźonych kół krzewić będzie 
ideę braterstwa obu narodów. 
W prenumeracie pism „Wolność 
i Przyjaźń" przoduje kolo w

wschowskiego, krotoszyńskiego, 
świebodzińsklego, leszczyńskiego i 
rawlckiego.

Odbyło się łącznie około 250 teo­
retycznych godzin wykładowych i 
około 280 godzin zajęć praktycz­
nych. Kursiści korzystali z dobrze 
wyposażonych warsztatów ośrodka 
a do próbnej jazdy mieli do dys­
pozycji trzy pojazdy wraz z in­
struktorami ob. ob. Olejniczakiem, 
Borowiczem i Wllkońskim. W dniu 
12 bm wobec delegatów WRN ob. 
ob. Jurkowskiego (przewodniczący 
komisji egzaminacyjnej), mgr. Woj­
ciechowskiego, delegata DÓSZ, por. 
Pftantz i innych odbył się w ośrod­
ku egzamin końcowy. Wszyscy kan­
dydaci zdali egzamin x wynikiem 
pomyślnym, wykazując dobry po­
ziom wiedzy lak ideologicznej jak 
i fachowej. Na specjalne wyróżnie­
nie zasłużyli ob. Teodor Krygier 
z pow. rawickiego oraz Jan Małec­
ki i Aleksander Hellński, obydwaj 
z Leszna, którzy złożyli egzamin z 
wynikiem b. dobrym.

Następny kurs rozpocznle się 15 
stycznia 1951. Przyjmowani będą 
kandydaci roczników 1931/32 i ewil. 
1928/29 i 1930. Na kurs powinna 
się też zgłosić gremialnie młodzież 
żeńska. (R) 

Przyjaźni 
urządzoną 
Obchodu.

i Powszechnej Spółdzielni Spo- 
i żywców, którym kieruje ob. 
Maćkowiak. Wzrastająca wciąż 
aktywność kół TPPR na tere­
nie całego powiatu kościańskie- 
go jest przejawem uczuć wdzię­
czności, jakie społeczeństwo 
żywi dla pierwszego kraju so­
cjalizmu na św ecie i ostoi po­
koju — Związku Radzieckiego.

(jók)
W „Domu Kultury" w Kroto­

szynie odbyła się uroczysta a- 
kademia na zakończenie Mie­
siąca Pogłębienia 
Polsko-Radzieckiej 
przez Pow. Komitet
W akademii brali udział przed­
stawiciele partii politycznych, 
Prezydium PRN, delegacje po­
szczególnych zakładów pracy i 
szerokie masy społeczeństwa.

Akademię zagaiła ob. Halina 
Rzekiecka. wiceprzewodniczący 
Oddziału Pow. TPPR, "a referat 
na temat pokojowe! polityki 
ZSRR i Polski wygłosił ob. Ant­
czak, członek Zarządu Oddz. 
Pow. TPPR.

Na bogaty program części ar­
tystycznej składały się występy 
młodzieży miejscowych 6zkół 
średnich. W szczególności na­
leży podkreślić występy chóru, 
orkiestry i zespołu tanecznego 
Państw. Liceum Pedagogiczne­
go w Krotoszynie, które stały 
na wysokim poziomie.

Akademię zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodów­
ki”. (fk)

i LESZNO
Wydział Zdrowia PRN w Lesznie 

doceniając znaczenie walki z gruź­
licą przeprowadził w ramach ogól­
nopolskich „Dni Przeciwgruźli­
czych" w dniach od 1 do 10 grud­
nia masowe prześwietlanie młodzie­
ży szkolnej z miasta jak i pracow­
ników miejscowych zakładów pra­
cy. Zdjęć małoobrazkowych wyko­
nano 1921, zaś aparatem rentgena 
314.

Koszykarze leszczyńskiego Kole­
jarza rozegrają w niedzielę, dnia 
17 bm. o godz. 18 w miejskiej sali 
ćwiczeń mecz koszykówki r, mi­
strzostwo klasy A z drużyną koszy­
karzy rawickiego Kolejarza. W 
órzedmeczu spotkają się juniorzy 
obydwu drużyn.

..Slulyv Panieńskio

pyszna komedia Al. Fredry w wykortanu zespołu kali­
skie po Teatru Państwowego cieszy się zasłużonym powo­
dzeniem wśród oubliczności tak ze względu na dobrą re­

żyserię, jak i dobre kreacje aktorskie

Pokazówka w Jarocinie
ZKS „Kolejarz*’ w Jarocinie ’ 

urządził w ub. niedzielę udaną 
imprezą sportową — propagan­
dowy mecz bokserski z udzia­
łem II ligowych zawodników 
ZKS „Kolejarz” (Poznań). Sala 
Bursy Gimnazjalnej wypełniła 
się po brzegi entuzjastami spor­
tu pięściarskiego. Nic dziwne­
go, gdyż imprezy takiej nie wi­
dział Jarocin od roku 1939.

Kierownik sekcji bokserskiej 
Kolejarza ob. Jarmuż wyraził 
w przemówieniu okolicznościo­
wym przekonanie, że aport pię­
ściarski na terenie Jarocina 
pod troskliwą opieką władzy 
ludowej dojść winien do naj­
większego rozkwitu. Tym bar­
dziej, że drużyna posiada tre­
nera —■ Józefa Sulinowskiego z 
Poznania.

Walki pokazowe sędziował 
w ringu ob. Omasta, na punkty 
ob. Jędraszak z Poznania. Jed­

ną * ciekawszych walk było 
spotkanie w wadze lekkiej, w 
którym Wytyk pokonał na pun­
kty swego kolegę klubowego 
Nowackiego. Pozostałe walki 
stały na przeciętnym poziomie.

Impreza spełniła w zupełno­
ści swój cel propagandowy. Je­
dno tylko zastrzeżenie pod a-

| dresem organizatorów jak 1
części widzów: „na sali palić 
nie wolno", gdy odbywa « Q 
impreza sportowa. A tymczasem, 
w sali było ciemno od dymu. 
Pamiętać należy, że sala to nie 
boisko sportowe. Po tym meczu 
należy przypuszczać, że mło­
dzież jarocińska uczęszczać bę­
dzie na treningi, które odbywa­
ją się w ćwrezni miejskiej (przy 
Szkole Podstawowej nr 1) we 
wtorki i czwąrtki od godz. 
19,30 do 21,30.

St. Sawicki 
korespondent „Głosu"

,--------GOSTYŃ---------;
W związku z II rocznicą Zjedno­

czenia Partii Robotniczych Komen­
da Powiatowa ZHP w Gostyniu zor­
ganizowała konkurs pieśni robotni­
czych, w których wzięło udział 8 
zespołów.

Pierwsze miejsce zajął zespół 
drużyny harcerskiej z Krobi, który 
zakwalifikował się do eliminacji re­
jonowych. Drugie miejsce zdobyła 
drużyna z Ponieca, a trzecie zespół 
drużyny ZHP przy Szkole Podsta­
wowej nr 1 z Gostynia.

Po ogłoszeniu wyników, delegat 
KP PZPR z Gostynia ob. Edmund 
Piasny wręczył zwycięskim zespo­
łom nagrody. (ad)

Obwieszczenia

Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział Ob­
wodowy w Poznaniu (b. Ubezpieczalnia Spo­
łeczna) komunikuje, że zarządzeniem Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 27 XI 50 r. 
(Monitor Polski Nr A*T28 z dnia 4 XII 50) zmie­
niona została obow.ązująca dotychczas najniż­
sza podstawa wymiaru świadczeń 1 składek u- 
bezpieczeniowych, dla pracowników zatrudnio­
nych w prywatnych zakładach pracy (sektor pry­
watny) i ustaloną od dnea 1 stycznia 1951 r. na 
kwotę 54 zł tygodniowo, czyli 225 zł miesięcznie-

K2661
Pracownicy poszukiwani

Mechaników ortopedycznych, samodzielnych 1 
bandażystów do organizującego się Warsztatu 
Protez przy Państwowym Zakładzie Szkolenio­
wym w Lęborku przyjmiemy zaraz. Mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia Państwowa Wytwórnia 
Protez w Poznaniu, Przemysłowa 15/17. 12576g
Starszego rachmistrza w VII—VI grupie, 6 dro- 
gomistrzów dróg gminnych w IX—VIII grupie, 
drogomlstrza dróg państwowych w IX—VIII gru­
pie, kreślarza, maszynistkę przyjmie z dniem 
1 I 1951 r. Wydział Komunikacyjny przy Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej Jeleniogór­
ski w Cieplicach Si. Zdrój, ul- Dworcowa 26. 
Uposażenie wg płac urzędników państwowych 
z wszystkimi dodatkami i premiami przysługu­
jącymi pracownikom drogowym. K2656

Laborant potrzebny zaraz. Zgłoszenia codziennie 
od 11—12 Zakład Chemii Organicznej i Biolo­
gicznej Akademii Medycznej, Poznań, Grun­
waldzka 6. K2649
Ogrodnlka-szkółkarza na kierownika szkółki 
drzew owocowych przyjmie zaraz Rejon Lasów 
Państwowych w Żarach. Zgłoszenia wraz z ży­
ciorysem kierować poczta i stacja kolejowa Ża­
ry, województwo zielonogórskie. K2662

Jedność Łowiecka"
Inspektorat Skupu 1 Obrotu Dziczyzną 

w Poznaniu
poleca: 

zające, króliki dzikie, kuropatwy mrośone, 
dzikie kaczki, oraz wysokogatunkowe wędliny 
z dziczyzny, które są do nabycia w naszym 
sklepie przy ul. Garbary 41, oraz w sklepach 

branżowych M.H.D. 1 P.S.S-. K2657

Wolne posady
Uczeń potrzebny od lat 18 
piekarnia Poznań, Żurawia 
19/21.____ ____ ___ 12568g
Samodzielna siła biurowa po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia Li. 
neburg, Poznań, Krasińskiego 
8a.________________l2551g
Uczciwa osoba na prowincję 
do jednej osoby z dzieckiem. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. Poz- 
nańska_24 m 7. 12380g
Ogrodnik samodzielny samot­
ny potrzebny od 1 stycznia. 
Stefan Goliwąs. Janowiec 
Wlkp. K2659

Nauka
Tańce — rytmika, Antoszew­
ska. Poplińskich 5a (Wilda), 
pedagog Spółdzielni Pracy Mu­
zyków. ___________ K2621
Tańców rytmiki wyucza M. 
Szczurek, Poznań, Zeylanda 
2, Ped. Spól. Pracy Muzyków.

12575g

Osobiste
Porucznika sprawie książki 
„Pustelnia Parmeńska" 4. 12. 
50. proszę o wiadomość. 0- 
ferty Głos Wielkopolski dla

______________ 125548
Za wszelkie zobowiązania pie­
niężne mojej żony Wandy Ka. 
raś nie odpowiadam. — Ta­
deusz Karaś. K2660

Gabinet męski (nowoczesny 
barok) okazyjnie sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. dla nr
K2658_______________
2 odginarki blacharskie 1) l 
m dług. 2) 70 cm. Poznań,
Św. Józefa 6 m. 1. 12564e

Kupna

Wolne lokale

Sprzedaże
Parcelo własne w Antoninku, 
otoczone zieleńcami, sprzeda- 
ie, również na spłaty. Czub­
kowa, Poznań. Libelta 10, te­
lefon 38-91._________ 12356g
Materace wyścielane wykonu­
ję Rekorda. Poznań. St. Rynek 
29_ (Kurzanoga).______ 12458?
Nowy błam lisy. Poznań, Gó 
ra Przemysława 4, U ptr.

___________  12502ę 
Parcelę — Wilie — Kamieni­
ce. Kupno — Sprzedaż. Za­
łatwia solidnie „Union" Poz­
nań, Rzeczypospolitej 4.

Kupię wrak v 8 Ford cięża­
rowy. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 12556g _ ____ .__
Parcele — Wille Kamienice 
kupi. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla_ 12545g__________
Kupie motocykl od 20o cm’ 
— 350. Bernard Kuszak. La- 
talice, pow. Gniezno.

____  ______ 12540g 
Kupię silnik samochodowy 
Fiat 500 „Simca“ Lenckow- 
ski, Bydgoszcz, Fordońska 14 

K2663

Handlowe

TEATRY
WIELKI — Dziś o godz. 19 —• Trzy balety: „Pory 

roku* P. Czajkowskiego, „Dyl Sowizdrzał* R. 
Straussa, „Suita Hiszpańska' H. Granadosa.

POLSKI — Dziś o godz. 19 „Hamlet” Szekspira.
NOWY — Dziś o godz 19 — „Wczoraj i przed­

wczoraj" A. Maliszewskiego. "
KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś o godz. 20 pre­

miera — „Igraszki trafu i miłości" P. Marivaux.
MŁODEGO WIDZA — Dziś teatr nieczynny.

KINA
Apollo - godz. 16, 18. 20 — „Śmiali ludzie"
Bałtyk — godz. 16, 18.20 — Parada natrętów" 
Muza - godz. 16 18. 20 - „Potępieńcy"
Rialto - godz 16. 18 20 - „Wyspa Szczęścia"
Warta — godz. 11 12 - „Najnowszy program ak­

tualności'; 14, 16 „Błyskawica"; 18, 20 — „Kwiat 
miłości"

Piast (Starolęka) - godz. 17. 19 — „Ziemia woła"
MUZEA

Muzeum Narodowe czynne: we wtorki, czwartki 
l soboty od 9—15 w środy 1 otatki od 12—19, w nie­
dziele t święta nd 10-15

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew Mielżyńsktego 
nr 26 27) czynne w niedziele 1 święta od godz 
16—14 we wtorki l czwartki 9—15, w środy i piątki 
13—19. w soboty 9—12. w poniedziałki zamknięte

Sobota, dnia 16 grudnia 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
7.00 Dziennik- 7.15 Chwila 
muzyki: 7.20 Wszechnica Ra­
diowa; 7.40 Muzyka; 8 00 
Wiadomości poranne; 8.05 Ak­
tualności Poznania I program 
na dzień bieżący: 8.15 Prze­
rwa; 13.25 Program dnia:
13.30 Audycja szkolna dla klas 
Ili—IV; 13.50 Muzyka dawna;
14.30 Audycja szkolna dla klas 
licealnych; 14.50 Koncert- 
15-30 Audycja dla dzieci; 
16.00 Pieśni Schuberta — 
śpiewa Jerzy Sergiusz Adam­
czewski — akompaniuje Anto­
ni Karuzas; 16.20 Interweniu­
jemy | orzvnominamv 16 35 
Poematy symfoniczne Sibeliu 
sa: 16 50 Sport: 17 oo Dzien­
nik: 17 15 Koncert- 18.00 Mo­
zaika muzyczna: 18 2o Audy­
cja literacka: 18.40 Poznański 
dziennik wieczorny; 19.00 
Wszechnica Radiowa: 19.29 
Stanisbtw Moniuszko- 20 00 
Dziennik; 20.30 Przy sobocie 
do robocie: 21 30 Muzyka 
i aktualności- 22.00 Koncert; 
23.00 Ostatnie wiadomości:

__________________ 125468 
Gabinet męski cedrowy w do- 
brytu stanie i serwis „Rosen- 
thal Maria'* sprzedam. Adres 
wskaże Głos Wielkopolski pr 
12592ę___________
Radio , Wet** 6 lamp zmien­
ny. samochód „Opel** 1)4 to­
ny, Poznań, Św. Marcin 48'33 
Tarnionek. 12517g
Futro sportowe kołnierz opo­
sy, sprzedam Pozpań, Rynek 
Łazarski lOa m 8, 12552%
Fretki sprzedam — Szafrań­
ski, Śrem, Mickiewicza 46. 
______  12463g 
Traktor marki „Normag** 1 na 
chedzie 20'22 K M. sprzedam 
Oferty Głos_Wlkp_dl- 12544g

„Spólaota Pracy" jest spółdziel­
czą organizacją zbytu drobnej wy­
twórczości. Przp/d kilku dniami o- 
twarto w Wolsztynie pierwszy etap
„Spólnoty Prący", .który jest 43 z 
kolei na terenie województwa.

(kh)

staraniem Powlato- 
Zawodowych w Ka-

; Ubranie czarne. no\.c. pler- 
i wszorzedne. Poznań, Słowac- 
I k'xg0 37 m 2-______l2.539%

Płaszcz skórzany, buty filco­
we sprzedam Poznań. Dabrow- 
skiego_ 82/14 12577g
Taksówkę samochodową — 
koncesja, zegarem. Adres 
wskaże Głos Wielkopolski nr 
125908._____________.____
Pustaki Foerstera. oraz da­
chówki. kilka tvs’ęcy sprze­
dam Poznań. Różana 18 nlac 

'22. od 10—11. 12602g

Kawa —■ Palarnia, Poznań, 
Szewska 7 Upalamy, mielimy 
każda ilość 12193’

Owa pokoje kuchr.ią, łazien­
ką, centrum zwrot remontu, 
Poznań, telefon 39-03 od 10 
—11 i od 16—17, 12571g
Samodzielne mieszkanie l’-t 
pokojowe na peryferiach mia­
sta Poznania, zwrot kosztów 
remontu 7 600.— zł. Oferty 
Cłos Wielkopolski dla 125552

Dzierżawy
Szukam dzierżawy domku o- 
grodem lub ziemią. Okolica 
cboietna. Dam mieszkanie 
Poznaniu.. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 12549g

Zguby
Z dnia 13—14. Zostawiono 
teczke z dokumentami han­
dlowymi j pieniędzmi w dro­
dze r Poznania do Szamocina 
Proszę uczciwego znalazcę o 
Zwrot ważnych dokumentów 
za wsokim wynagrodzeniem, 
Poznań, Karwowskiego 7 m. 
10 12585g

BtanWMOMM f MłmMIMinWIMP
Dnia 13 grudnia 1950 r. zmarł po krótkich 

lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św. nasz ukochany szwagier, wujek, 
śp.

Roman Kulcsak 
powstaniec wielkopolski 

przeżywszy lat 82. Pogrzeb odbędzie się w so» , 
botę, 16 bm., o godz 10.30 z kaplicy cmentarza 
regionalnego w Poznaniu-Gł. M

W ciężkim smutku pogrążeni S?
bratowa, bratankowie i krewieństwo

Poznań, ul. Chodoby 15 m. 14 (Skarbowa) ”1

ł ....
Dnia 14 grudnia 1950 zmarł, śp.

Brunon Trzeczak 
który przez długie lata współpracował w Ko­
misjach naszego Zrzeszenia i pozostawił po so­
bie wdzięczną pamięć.

Zrzeszenie Prywatnego HandJu i Usług 
m. Poznania

Prosimy Kolegów o liczny udział w pogrze­
bie, który odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., 
o godz 11.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie. K2664

WIERSZE WYGRANE
63 LOTERII

2 dzień ciągnienia II klasy
Główne wygrane dnia 30.000 tl 

padły na Nr Nr 86332 w Krakowie 
126217 w Warszawie.

Wygrane po 15.000 zł padly na 
Nr Nr 44203 49944 112739.

Wygrane po 6.000 zł padły na 
Nr Nr 10511 20361 101200 125799.

Wygrane po 3.000 zł padły na 
Nr Nr 487 11616 29036 34563 44719 
50582 54404 56837 59561 64533 73900 
81500 81713 84964 86303 92975 100620 
103620 103798 105466 105495 114391 
117443.

Wygrane po 1.200 zł padły ha 
Nr Nr 4778 11922 1S260 17730 31210 
37302 40886 41411 41639 43620 49133 
53867 57300 65124 69754 69922 81083 
84438 84825 88137 88773 93924 105904 
1134495 122542 123281.

Wygrane po480 zł padły na Nr Nr 
2063' 9185 13250 13297 13559 15574 
16494 18364 21528 24277 28754 32317 
32889 33734 35374 35911 37743 38815 
40911 41253 41412 42564 44063 44363 
46033 47605 47791 50622 51519 51672 
51784 54781 58680 59014 62445 65042 
66355 69585 69694 70501 72276 72398 
72740 73598 73829 74389 76705 77170 
80479 80798 81380 82311 83318 89189 
89236 90085 90431 92780 92935 94592 
94780 96152 96301 102937 103536
105192 105283 106893 107233 108747
110929 112407 112892 113212 113828
114648 121400 122765 122816 123866
127738 128118 128684 129595 129722.

fll

Dnia 14 grudnia 1950 zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., naj­
droższy i najtroskliwszy mąż, szwagier, wu" 
jek, śp,

Brunon Trzeczak
b. sod.alis marlanus 

przeżywszy lat 58.
Msza żałobna odprawiona zostanie 18 bm., 

godz 9 w kościele Zbawiciela ul. Fredry.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., 

godz. 11.50 z kaplicy cmentarza Gorczyńskiego.
W głębokim smutku pogrążeni 

żona i rodzina
Poznań, St. Rynek 48 l?612g
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w soboty do 14.30.
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Chciałem zostać członkiem P. T. F.
P rzechodząc

szych dniach października 
br. obok lokalu PTF przy ul 
Paderewskiego — wszedłem 
tam, aby dokonać tzw. „for­
malności wstępnych". W ok­
nie widniał wspaniały napis 
wykaligrafowany dużymi li­
terami: „Zapisujcie się na 
członków PTF! Deklaracje 
na miejscu". Wszedłem. O- 
bej rżałem przy okazji wysta­
wę fotografii dta Cypriana 
i powiedziałem panience, 
która siedziała przy niewiel­
kim stoliku, że chc ałbym 
zostać członkiem PTF.

Panienka spojrzała na 
mnie wzrokiem, założyła 
nóżkę na nóżkę i uśmiechnę­
ła się zalotnie.

Troszkę mnie to speszyło, 
jako że jestem z natury nie­
śmiały (szczególnie wobec 
kobiet).

Panienka spoglądała nadal 
na mnie.

— Chciałbym zapoznać się 
ze statutem...

— Aha, ze statutem? To 
bardzo ładnie. Ale... ja nie 
mam statutu.

Może pan spyta się tych pa­
nów... o tam — za przepie­
rzeniem...

Trudno. Nie miała. Zasto­
sowałem się do jej wskazó­
wek. Poszedłem. Do tych za 
przepierzeniem. Ale cóż... 
oni też nie mieii. Wresz.cJe 
znaleźli .,Monitor Polski", 
w którym był statut PTF.

1 Zapoznałem się z nim sta­
rannie i stwierdziłem w du-

\ chu, że zapiszę się.
Teraz nie pozostało mi już 

nic poza załatwieniem tych 
„formalności wstępnych". A 
więc — deklaracja T ylko... 
ci panowie za przepierze- 

\ r.iem nie mieli. Skierowali 
■ mnie więc z powrotem do za­

lotnie uśmiechniętej panien­
ki

Poszedłem 
deklarację, 
się przemiły dialog

— Proszę o deklarację 
członkowską.

— A, proszę pana, trzeba
I wypełnić dwie.

— No to poproszę o dwie.
— Ale ja mam tylko jed­

ną.
— To ja wypełnię jedną, 

a może po drugą przyjdę 
kiedy indziej^.

w pierw-

Poprosiłem o 
I tu wywiązał

^PIIAWO
"22.------

K. L., Poznań. — Może Panj do­
magać się wyrównania.

J. Janowska, Gniezno. — Nie 
wiemy, o jakie przedsiębiorstwo 
państwowe chodzi. Kwestia pozba­
wienia pracownika premii powinna 
być uregulowana w układzie zbio­
rowym pracy. Radzimy zwrócić u- 
wagę, czy w układzie zbiorowym 
pracy nowa jest o premiach sta­
łych, czy ruchomych.

F S. 150. — 1. W gminach miej­
skich podatkowi od nieruchomości 
podlegają wszelkiego rodzaju nie­
ruchomości z wyjątkiem gruntów 
niezabudowanych o obszarze ponad 
5000 m2, używanych na łąk:, past­
wiska, sady itp. (artykuł 15 dekr. 
z dnia 20 III 1946 r. z późniejszymi 
zmianami o podatkach komunal­
nych).

2. Od podatku gruntowego zwol­
nione są grunty podlegające podat­
kowi od nieruchomości. Podstawa 
prawna art. 9 ustęp 1, pkt. 6 z usta­
wy 28 VI 1950 r. o podatku grun­
towym.

E. Kmito, F. Skorzyński, Ossowa 
Wieś — Nie należy się Panom wy­
równanie. Zobowiązanie Nadleśnic­
twa — Wschowa, jako jednostki 
gospodarki uspołecznionej, nie wy­
nikające z tytułu stosunku służbo­
wego, umowy 0 pracę i innych ty­
tułów wymienionych w § 2 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów w spra­
wie określenia stosunku przelicze­
nia niektórych zobowiązań (Dz. U 
nr 50, poz. 451/50) przelicza się z 
dniem 30 października 1950 r. na 
złote i grosze wg. stosunku 100 zł 
dotychczasowych równe 1 zł w no­
wej walucie (art 8 ust. 1 ust. z 
28 X 50 r. o zmianie systemu pie­
niężnego).

„W. W. tuz". — Pytanie przekra­
cza ramy naszego działu. Radzimv 
zasięgnąć informacji w Prezydium 
WRN, Wydział Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

S. Guzlkowski. — Skoro płaci 
Pan czynsz w wysokości połowy 
stawek na podstawie dekretu z dn 
28 lipca 1948 r. o na im e lokali 
jednolity teks.t z 30 X 1950 r prze­
to podałek od lokali wynosić po­
winien 10 proc, efektywnej kwotv 

czyn—u
(art. 32 dekr. z dnia 20 marca 1946 
r. o podatkach komunalnych).

Nr 346S’r. 6

— Nie, nie, możemy...
— Kiedy ja chciałbym już 

to szybko załatwić...
— O, mam świetny po­

mysł! Ja panu te deklaracje 
przyślę do domu. Niech mi 
pan zostawi tylko adres.

— Zostawiłem. Czekałem 
jeden miesiąc. Czekałem dru­
gi. Obecnie czekam trzeci. 
I jakoś „świetny pomysł". 
Panienki zza stolika spal ł 
na panewce. Po do tej pory 
deklaracji członkowskiej nie 
otrzymałem.

A chciałem, 
chciałem zostać
PTF.

naprawdę 
członkiem

STASZ
Kina poznańskie wznowiły psychologiczny f:lm Rene Clć- 
menta „Potępieńcy". Na zdjęciu scena między agentem hit­
lerowskim a wysłannikiem tajemniczej Łodzi W. Morusem

Ciotunia wrociłt z podróży
Al. Fredry w TEATRZE NOWYM„CIOTUNIA"

Ciotunia wróciła z objazdu 
i ukazała się na jednej ze scen 
stołecznego miasta Poznania. 
Bardzo dusznie. Spektakl prze­
znaczony dla tzw. „głębokiej 
prowincji", powinien być taki, 
aby zadowolnić bywalców tea­
tralnych wielkich miast. Bo 
przeznaczeniem jego jest uczyć 
teatru. Uczyć teatru może oczy­
wiście tylko dobry teatr.

Zatem „Ciotunia" m ała do 
wypełnienia bardzo szczytną 
misję. Prawdopodobnie po raz 
pierwszy na swych pulchnych 
ramionach dźwiga brzemię za­
dań kulturalno-oświatowych. 
Jakże się z nich wywiązała?

Przede wszystkim należy się 
, zastanowić, czy dobrze się sta­

ło, że właśnie Ciotunia, a nie 
nikt inny, stał się ową posłan­
niczką?

Na to program teatru woła 
wielkim głosem: „Jakto?! Fre- 
dlroll" „...Kto jak kto, ale prze­
de wszystkim Fred-o miałby 
prawo oczekiwać, aby teatr pol­
ski... poza utworami uznanymi 
za arcydzieła... wydobył j za­
pomnienia inne jeszcze jego 
komedie".

Można by na to odpowiedzieć, 
że nie zawsze wyciąganie z za­
pomnienia rzeczy słabych 
wzmacnia kult dla pisarza. 
„Ciotunia", poza kilkoma sce­
nami, w których znać lwi pa­
zur. jest właściwie produktem 
twórczości z drugiej ręki, zlep­
kiem sytuacji zapożyczonych 
z komedii francuskich, w któ­
rych intryga w niesłychanie 
skomplikowany sposób wikła 
sprawy miłosne. Poza dwoma 
pierwszoplanowymi postaciami 
komediowymi, ®n u ją eię po jej 
sztuce blado cienie kochanków 
i intrygantów. Jest to jakby 
słabe echo marivau’dage‘u, któ­
rego próba generalna odbywa 
się właśn;e w Komedii Muzy­
cznej. Tylko, że tam zaloty i 
intrygi są lekkie i pełrie wdzię­
ku. tu bardziej niż w iakiej- 
kolwiek innej sztuce Fredry 
panuje rozdźwięk między ko­
mediową formą, a naprawdę 
przerażającą treścią obyczajo­
wą.

Sztuka ta wypełnia jednak 
swoje zadanie, jeśli wystawia­
jąc ją, teatr chciał doszczętnie 
obrzydzić widzom dworki szla­
checkie i zilustrować ich zgni­
liznę.

Nikt tam nie mówi słowa 
prawdy każdy łże i intryguje 
jak najęty, stare babsko zarzu­
ca ffeci na młodzików, stary 
dziad poluję na młodą i boga*ą 
wdówkę i wreszcie zadowalnia 
się tłustą rączką i kabzą kary­
katuralnej Ciotuni. Sprawy o- 
byczajowe nie są nigdy na ■‘moc­
niejszą strona Fredry Jeśli jed­
nak jaka sztuka ma pełnić rolę 
negatywne • wychowawczą, to 
właśnie „Ciotunia".

„Teatr polski" chciał zapoz­
nać szerokie masy z Fredrą. 
Więc może należało nie zaczy­
nać od negacji, lecz pokazać 
im najpierw pełnowartościowe­
go Fredrę, pełnego ■wdzięku i 
swoistej sarmackiej oryginalno­
ści, mistrza komediowej sytua­
cji i d!alogu. Więc raczei się­
gnąć po komedię w wielkim 
stylu, (które na pewno nie «ą 
znane i grane tam gdzie jeź­
dziła „Ciotunia") n’ż po sztukę 
„zapomnianą", zwłaszcza, że, 
nawiasem mówiąc to zapomnie­
nie najczęściej bywa słuszne^.

— Proszę się liczyć z naszy 
mi możliwościami — odpowia- 
'4"’ podrażniony teatr
Jak to zrobić, żeby jeździć z 
wieloosobową i trudną sztuką, 
z którą nie zawsze dawali so­
bie radę nawet d pistrzow’e

sceny, których wyliczamy w 
programie? Mamy wszystkiego 
siedemdziesiąt kilka osób ze­
społu (na cztery eceny!) przy­
gotowujemy na jubileusz wła­
śnie „Zemstę" i wielką sztukę 
radziecką — „Lubow Jarowa- 
ja". „Ciotunia” jest zabawną 
i względnie łatwą komedyjką, 
ma tylko kilka osób obsady, 
znakomicie ułatwiła nam sytu­
ację".

No dobrze. JeżeF przygoto­
wujecie wielką sztukę radziec­
ką i „Zemstę", z którą mam 
nadzieję, będziecie też jeździli 
w objazd, — da.owuję wam 
Ciotunię. Niech będzie Ciotu­
nia— pod warunkiem, że rzeczy­

wiście została wystawiona i za­
grana tak, jak należy wysta­
wiać i grać Fredrę, pokazując 
go po raz pierwszy’ szerokiej 
prowincji.

Otóż komeijjyjka ta wcale nie 
jest taka łatwa, jak się wydaje. 
Napisana jest właściwie na so­
lówkę, na popis dla dwóch 
pierwszoplanowych komicznych 
postaci. Jeśli ich grze nada się 
właściwy styl, jeżeli ecena po- 
trafi ożywić i rozruszać dwie 
pary bladych kochanków — to 
okaże się, że Ciotunia wywiąza­
ła się ze 6wej misji dość zasz­
czytnie.

Reżyser S. Orzechowski, zbyt­
nio ułatwił sobie jednak zada­
nie, idąc drogą najmniejszego 
oporu, to jest wydobywając 
z głównych postaci efekty ko­
miczne, zapomocą daleko posu­
niętej farsowej szarży. Jestem 
przekonany(a), że S. Mazare- 
kówna potrafiłaby zagrać rolę 
Ciotuni doskonale, uwydatnia­
jąc jej słabostki i śmiesznostki 
w stylu czysto komediowym,

bez potwornego „kukuryku" na 
głowie i nie objuczona cyrko­
wym strojem, który zbyt już 
jaskrawo odbija od stylowych 
kostiumów reszty zespołu. Do­
skonałe akcentowała dowcipne 
pointedy i była bardzo zabaw­
na, ale unrałąby na pewno w 
sposób bardziej ludzki wydobyć 
cały komizm swej postaci, nie 
używając tanich sposobów, 
przeszarżowanej aż do groteski 
minoderii. Reżyser kazał jej 
być karykaturalną i nieprawdo­
podobną, przez co osłabił owo 
satyryczne ostrze, zwrócone 
przeciw słabościom ludzkim, 
bo satyra nie ma sensu w sto­
sunku ido nieprawdopodobień­
stwa. To samo dotyczy Szambe- 
lana w interpretacji A. Wieru­
sza, który farsowymi gierkami 
starał się wzmocnić, a osłabił 
tylko wrażenie kilku doskona­
łych komediowych sytuacji.

„Ciotunia" grana była jakby 
na dwóch planach: farsowym i 
stylowo-komediowym. Zwycię­
sko z tego wyszła jedynie J< 
Maisówna, której grę cecho­
wał prawdziwy wdzjęk i umiar. 
J. Strumień^ki jest chyba zdob­
nym aktorem, ale niewiadomo 
dlaczego rolę Edmunda zagrał 
od niechcenia. Nieporozumie­
niem była wplątana w komicz­
ne perypetie tragiczna para 
(Zdzisław i Flora). W, Jawis 
był demoniczny i sztywny jak 
intrygant z przedwojennego fil­
mu, M. Sierska pozazdrościła 
dramatycznych laurów OfelH, 
zapominając o tym. że jej rola 
jest z całkiem innej opery.

Dekoracje Z. Salaburskiego 
starały się zharmonizować nie­
równości spektaklu, co im się 
chwilami udawało. J. Mor.

FILM

Rene Clement, jeden z najlep­
szych reżyserów francuskich, po­
stawił sobie nader ambitne zadanie: 
w ramach dwugodzinnego seansu 
pokazać ostatnie dni reżimu hitle­
rowskiego i jego satelitów, 
cepcja 
pująca: 
dliwość 
jej jest 
odwracalny jest los ludzi, 
wczesnym porankiem 45 roku wy­
płynęli w tajnej misji z jednego z 
okupowanych portów norweskich. 
Śmieć Hitlera, upadek Berlina, bez­
warunkowa kapitulacja — te suche 
komunikaty ze światem decydują 
o losie załogi tajemniczej łodzi. 
Skazanym na zagładę „bohaterom 
mitu XX wieku" pozostaia strach 
o własna skórę, strach, który popy­
cha ich do samozagłady, do wzajem­
nego wymordowania się. Pasażero­
wie łodzi — to już nie ludzie, to 
potępieńcy.

Przyjrzyjmy się im bliżej. Oto 
wysoki oficer Wehrmachtu o „raso­
wej" twarzy pruskiego junkra 1 
podwójnej moralności, w towarzy­
stwie degenerata Forstera — jed­
nego z tych, którzy zorganizowali 
krematoria dla Europy. Włoski fa­
brykant, który sprzedał przemysł 
swego kraju — obok dziennikarza- 
kolaboracjonisty, który przełiandlo- 
wał sumienie. Hilda, żona Włocha 
i kochanka Niemca, 1 jako dopeł­
nienie drugiej „pary" — adiutant 
Forstera Willi, wzorowy wychowa­
nek HJ. Dalej — uczony norweski, 
który uciekając z łodzi pozostawi 
17-letnią córkę wśród potępieńców. 
I wreszcie lekarz francuski Gilbert, 
przypadkowy i przymusowy pasa­
żer łodzi, pretekst, potrzebny re­
żyserowi po to, by opowiedzieć 
caą tę ponurą historię.

Koncepcja ciekawa. Po środkach, 
jakimi Clement tłumaczy ją na ję­
zyk filmowy, poznajemy wytrawną 
rękę twórcy „Bitwy o szyny". Za­
równo bowiem reżyseria jak obsada 
ról i gra aktorów stoją na bardzo 
wysokim poziomie. Dobrze rozpla­
nowana akcja przykuwa uwagę wi­
dza do ostatnich scen. Natomiast 
nie można zgodzić się z nadmiarem 
makabry, którą przeładowano film 
(np. naturalistyczna scena zamordo- 
wania agenta Largi pokazana jest 
niemal z przyjemnością). Szkoda, 
że tak zdolny reżyser jak Clement 
poświęca całą swoją pomysłowość 
po to, by nakręcić scenę 
stwa tak, jak jeszcze nikt 
zrobił.

I dlatego wychodzimy 
przygnębieni. W psychologicznej 
probówce Rene Clement nie mieści 
się nawet cień wiary w dobro czło­
wieka Wysadzenie łodzi w powie­
trze jest symbolem, który nie rów­
noważy zbrodni na niej popełnia­
nej.

Mimo, że potępieńcy Renć Cle­
ment zostają niepotępieni, zło i fa­
natyzm jaki pociąga za sobą wojna, 
ukazano wyraźnie. I to — obok 
niewątpliwych zalet artystycznych, 
stanowi istotną wartość tego filmu.

Kon- 
,.Potępieńców" jest nastę- 
Historia wymierza sprawie- 
na polach bitew, wyrok 
nieunikniony. Równie nie­

którzy

morder- 
tego nie

z kina

Janusz Biniek

Stacja Karpacz „nie urzęduje"
Czesław Górczyński — 

Śrem — Interweniujemy. 
O wyniku uwiadomimy.

Antoni Hilber. — Spra­
wą Waszą zajęliśmy się. 
Po otrzymaniu odpowie­
dzi z Prezydium WRN 
niezwłocznie zawiadomi­
my.

A. Pessowskl, Poznań, 
ul. Strzałowa 7. — Cen­
tralny Zarząd Urzędu Re­
patriacyjnego mieści się 
w Łodzi przy ul. Piotr­
kowskiego. Informacji 
odnośnie poszukiwanej 
przez Was osoby może 
udzielić Zarząd Głó.wny 
Polskiego Czerwonego 
Krzyża, Warszawa, ulica 
Mokotowska. 14.

Edward Achtelik, Po­
znań, Stalingradzka 20. 
W Waszej sprawie inter­
weniujemy. Odpowiemy 
po otrzymaniu dokład­
nych wyjaśnień.

Ob. Toplńska. — Cen­
tralny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego po przeprowa­
dzeniu dochodzeń wyjaś­
nił nam, że w dniu 3 XI 
br. w wymienionym 
przez Was sklepie pra­
cowały tylko 4 osoby, 

reszta personelu 
Kierownik 

obsługiwać

gdyż 
zachorowała, 
nie mógł 
klientów, ponieważ był 
zajętymi innymi 
gającymi 
czynnościami.

Wypowiedź 
towana przez 
wynikiem 
nia z powodu nadmiaru 
pracy. Dotyćhcżet nie 

'wniesi^nr, żadnych zaża­
leń na kierownictwo tej 
placówki. ,

wyma- 
wykonania

jego zacy- 
Was była 

zdenerwowa-

Uprzejmie proszę o 
podanie na łamach 
Głosu Wielkopolskie­
go, aby publiczność 
miasta Poznania nie 
kupowała biletów do 
stacji Karpacz, ponie­
waż stacja kolejowa 
od roku już jest nie­
czynna. Istnieje tylko 
połączenie autobuso­
we z Jeleniej Góry 
do Karpacza. Tymcza­
sem na dworcu w Po­
znaniu nikt o fakcie 
tym nie jest poinfor­
mowany i dlatego 
sprzedaje 6ię nadał 
bilety do Karpacza.

Oczywiście iż PKS 
w Jeleniej Górze nie 
akceptuje biletów ko­
lejowych. tak, iż po­
dróżni trasę Jelenia 
Góra — Karpacz o- 
płacają podwójnie.

Ciekawe, że inne 
stacje kolejowe wie­
dzą o zarządzeniu Mi­
nistra dotyczącym zli­
kwidowania stacji 
Karpacz, a tylko je­
den Poznań jest ,w 
stan;e nieuświadomie- 
nia",

Zofia Sollichowa 
Żabikowo

„zawieszeniu urzędo­
wania" stacji Kar- 
pacz; a w szczególe 
— kto zwróci ob. Z. S. 
zł 4,20, które trzeba

było powtórnie zapła­
cić za przejazd auto­
busem z Jeleniej Gó­
ry do Karpacza?
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wyjaśniają
Wyjaśnieniem odnośnie artykułu pt. „Starołęckle 

blaski 1 clenie" jest pismo Prezydium MRN, z któ­
rego dowiadujemy 6ię, że autobus do Marlewa kur­
suje w godzinach większego nasilenia ruchu co 20 
minut, przed południem co 2 godziny, a po południu 
co godzinę.

Echem artykułu pt. „Przy parku Wilsona powstaje 
ogródek jordanowski" jest odpowiedź Miejskich Za­
kładów Ogrodniczych, z której dowiadujemy się, że 
w związku z koniecznością przewiezienia kilku milio­
nów roślin w celu zasadzenia ich na miejscu, termin 
całkowitego ukończenia prac, przesunięto na 3 grud­
nia br. *

Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej 
w odpowiedzi na artykuł pt. „Wstyd, konduktorko 
PKS" donosi, że obsługa samochodu sanitarnego PCK 
po zbadaniu stanu zdrowia leżącego na drodze rowe­
rzysty nie zaopiekowała się nim, lecz poleciła kon­
duktorowi autobusu zawiadomić kom.sariat M. O. w 
Kórniku o wypadku, co konduktor niezwłocznie 
uczynił. /

*

Dyrekcjo PKP! W 
ogilę — czy nie wy­
pada zawiadomić rów 
nleż slaęjl Poznań o

W związku z artykułem zat. „Więcej zaintereso­
wania małymi klientami" otrzymaliśmy pismo Dyrek­
cji MFID, która wyjaśnia, że personel sklepowy, po­
mijając dziecko przy ekspedycji, nie wiedział,, iż 
jest ono indywidualnym klientem, lecz przypuszczał, 
że należy do dorosłych czyniących w tej chwili za­
kupy. Niezależnie od tego udzielono kierowniczce 
1 personelowi sklepu wskazówek, jak należy postę­
pować w wypadku, gdy dzieci występują w charak 

terze peinoprawy/ei konsumejai.ÓAt

KUKS 
dla aktywistów 

sportowych LZS-ow 
Zarząd Środowiskowy AZS w 

Poznaniu mając na uwadze nie- 
dostatecznie rozwiniętą opiekę 
nad LZS-ami przez inne kluby 
i Zrzeszenia postanowił przyjść 
z pomocą sportowcom wiej­
skim i w ramach zobowiązań 
długofalowych zorganizować w 
Kościanie kurs sportowy dla 
aktywistów sportowych LZS-ów.

Na kursie, którego otwarcie 
przewiduje się około 15. 1. 51 
r., przeprowadzone zostaną 
ćwiczenia teoretyczne i prakty­
czne w następujących dyscy­
plinach:

1. Lekkoatletyka. 2. Piłka no- 
żno. 3. Szermierka. 4. Gimna­
styka, 5. Narciarstwo. 6. Łyż­
wiarstwo. 7. Pływanie (teoria).

Ćwiczenia na kursie przepro­
wadzać będą czołowi trenerzy 
instruktorzy i sportowcy z mgr 
Schmidtem, Stawczykiem, Lesz- 
nerówną, Olszewskim, Noga­
jem, Klimkiem i Wolnym na 
czele. W kursie wezmą udział 
przedstawiciele około czterdzie­
stu LZS-ów pow. kościańskie­
go i sąsiednich powiatów.

Ćwiczenia teoretyczne będą 
się odbywały w sali Szkoły O- 
gólnoksztalcącej, a praktyczne 
w sali gimnastycznej tej szko- 
ły. Czas trwania kursu przewi­
duje się do końca marca 1951 
roku.

AZS wzywa 
do współzawodnictwa 
w zdobywaniu SPO
Zarząd Środowiskowy AZS w 

Poznaniu mając na uwadze od­
powiednie przygotowanie fizy­
czne młodzieży studiującej do 
przyszłej pracy zawodowej, o- 
raz doceniając rolę kultury fi­
zycznej i sportu w realizacji 
zadań planu sześcioletniego, 
który ugruntuje podstawy socja­
lizmu w Polsce, postanowił we­
zwać wszystkie środowiska 
AZS-u w Polsce do współza­
wodnictwa w zdobywaniu SPO.

Środowisko poznańskie po­
stanowiło jeszcze: w miesiącu 
grudniu przeprowadzić próby 
na SPO wśród wszystkich czyn­
nych członków AZS-u. Projekt 
regulaminu współzawodnictwa 
zostanie przesłany w najbliż­
szym czasie do Zarządu Głów­
nego AZS-u w Warszawie.

Sobota, 16 bm.
godz. 18 — turniej wewnętrzny 

koszykówki ZKS Stal z udzia­
łem 10 drużyn w hali Ośrodka

— w świetlicy na boisku przy 
moście Rocha zebranie kaja­
kowców b. Związkowca

— w świetlicy na boisku przy 
ul. Rolnej — zebranie sekcji 
tenisowej b. Związkowca

Niedziela, 17 bm.
godz 9 55 — koszykówka kl. B 

Stal II — Związkowiec, Gnie­
zno

godz. 11 — koszykówka kl. A 
Stal Ib — Kolejarz Rogoźno 
w hali Ośrodka KF

— sala Drukarza — ping-pong: 
Unia-Ruch Chorzów — Stal

KERES — mistrzem 
szachowym ZSRR

W Moskwie zakończył się 
XVIII turniej szachowy o mi­
strzostwo ZSRR, poświęcony 
pamięci wielkiego szachisty ro­
syjskiego Michała Czigorina.

Pierwsze miejsce j tytuł mi­
strza Związku Radzieckiego na 
rok 1950 zdobył Ke es — 11.5 
pkt (na 17 możliwych). Miej­
sca 2—4 podzielili. Aronin, To- 
lusz i Lipnicki z równą ilośc:ą 
punktów — po 11.

Komunikat WKKF
W niedzielę 17 bm. od godz. 

10—21 w lokalu przy ul. Klono- 
wicz.a 3 nastąpi odbiór przygo­
towanych przez użytkowników- 
administratorów, protokołów 
spisowych i kart opisowych,’ 
wypełnienie protokołów spiso­
wych i kart opisowych dla ele­
mentów i urządzeń sportowych 
zgłoszonych oraz wspólne pod­
pisanie wszystkich protokołów 
spisowych i kart opisowych.

Wszystkie władze jak: WRN 
MRN, ORZZ, ZMP, PO, „SPJ i 
ZHP w myśl obowiązujących 
zarządzeń, zobowiązane są u- 
dzielić jak najdalej idącej po­
mocy, aby spis powszechny u- 
rządzeń sportowych, został na- 
’eżyde p;ze(prgwadzonyt


